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aa AN TI I 
Ceny ogłoszeń 

Przed tekstem Ł Ł I S 
aa w. mim 1 tam, jttreea ' łauj, •« 
•kici* 40 <rj nekrologi 25 'frt ewy 
tezalne 13 gr i strona. 10 łamów, dro­
BNE 12 gr. aa wyrazi dla -poizakuia-
eyeh pracy 10 jr.t aa|ir.ali|a«i OGTO-
•zcnle 1.20 cŁ| dla benobelo. 1 at, 
Ogłoszenia dwukolorowe o 50 proc 
drołejt ogłoszenia . lazraotazne i 

trójkolorowe o lOO.proc. drożej. 

Za termin druku adaiintstracjat ale 
odpowiada. — P. K. O. Nr. e80ftflf 

Wygnana królowa. W sierpniu odbędzie się w Warszawie 

iiipiiioiiiifiipii 
Delegacja u głównego inspektora pracy Klota. 

Matki i córki na lawił} 
szkolnej. 

Warszawa, 24.7. (Od wł. koresp.) — 
Wczoraj* w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej odbyła się konferencja w 
sprawie 

położenia pracowników umysłowych 
zatrudnionych w łódzkim przemyśle włó 
kienniczym. 

Związki zawodowe złożyły na ręce 

(•GŁÓWNEGO inspektora pracy Klota pro­
test przeciwko stanowisku przemysłow­
ców którzy uchylają się od współpracy 
z czynnikami rządowemi 

w zwalczaniu bezrobocia. 
Delegaci przedstawili inspektorowi 

Klottowi położenie pracowników, któ­
rym od roku obcina się pensje przy je­

dnoczesnej redukcji personelu. 
W wyniku dwugodzinnej konferencji 

ustalono, iż w sierpniu Ministerstwo Pra 
cv zwoła do Warszawy konferencję prze 
mysłowców łódzkich i pracowników dla 
ustalenia 

odpowiednich wniosków. 

Dziwne metody przy angażowaniu majstrów 

Kićłowa rumuńska Helena w towarzy 
stwie swego brata, eks-króia jareckiego 
Jerzego przed hotelem w Londyn!' Kró­
lowa Helena została zmuszona przez 
króla Karola do wyjazdu z kraju, aby o-
próżnic mieisce dla kochanki królewskiej 
pani Lupcscu, która zamieszkał* w pała 
cyku bok rezydencji krćłewskiei. 

Łódź, 24 LIPCA. W dniu wczorajszym 
o godzinie 8 wieczór w lokalu Związku 
Majstrów Fabrycznych przy ulicy Że­
romskiego, odbyło się posiedzenie MAJ­
strów Widzewskiej Manufaktury, któ­
rzy w liczbie 180 osób znaleźli się bez 
pracy wskutek ogłoszenia przez firmę 
nadzoru. 

Obecnie Widzewska Manufaktura 
zatrudnia stopniowo po kilku majstrów, 
przyczem każdemu ze zgłaszających się 

Nowy fakt przestępstwa. 
Grudziądz, 24 lipca. (Od wł- kor), 

śledztwo w sprawie nadużyć na szkodę 
skarbu państwa popełnionych przez dy­
rektorów '-Pe-Pe-fle. braci Halperinów 
oraz Biełousa 'ujawniło* 

nowy fakt przestępstwa. 

Akt oskarżenia stwierdza bowiem, żc 
wyżej wymienieni odpowiadać będą 
także za złóżcie fałszywych zeznań we 
wniosku o odroczenie wypłat za co gro 
zt kara najmniej 

6 l»t wlezienia. 

Miasto otoczone wojsk iem, 
Sewilla, 24.7. (Od wł. kor.) — Wczo­

raj w godzinach popołudniowych na uli­
cach Sewilli rozgorzały nowe krwawe 
walki. Na placu.Espana padło 

4-ch syndykallstów, 
a kilkudziesięciu zostało rannych. Ogó­

łem według źródeł urzędowych w Se­
willi zostało zabitych 19 syndykalistów 
(cyfra tendencyjnie zmniejszona). Plac 
Fspana pozostał w rękach rewolucjoni­
stów. Miasto otoczone jest wojskiem cze 
kającem na posiłki. 

Huragan w Łucku i Dubnie* 
Wicher zniszczył szereg budynków. 

tuck, 24.7. (Od wł. kor.) — W powia­
tach łuckim i dubieński przeszła wczo­
raj 

huraganowa burza 
połączona z gradobiciem. Burza znisz­
czyła piony i powyrywała z korzeniami 

drzewa owocowe. Ponadto został znisz­
czony szereg budynków. Zasiewy znisz­
czone zostały w 90 proc Na miejsce ka­
tastrofy wyjechała 

specjalna komisja szacunkowa. 

Armia fotografów przed gmachem konferencji 
londyńskiej. 

do ptacy wydawany jest do podpisu pa­
pier o następującej treści: „Do Widzew 
skiej Maufaktury S. A- w miejscu- Ni-
iejszem przyjmuję do wiadomości, że 
W. Panowie zaangażowali mnie na czas 
nieograniczony jako pracownika fizycz 
nego W oh arak terze podmajstrzego na 
krosnach przy pracy wyrażonej w pro­
centach od zarobku tkaczek, zatrudnio­
nych na danej partji. Jednocześnie o-
znajiniam. iż W. Panowie nie obowiąza­
ni są do uiszczania mi żadnych świad­
czeń W naturze". 

Swego czasu majstrowie Widzew­
skiej Manufaktury złożyli do Okręgowe 
go Urzędu Ubezpieczeń memoriał w 
sprawie uznania ich jako 

pracowników umysłowych. 
Przed decyzją firma złożyła rekurs 

przeciwko zaliczeniu majstrów do gru­
py. ,r»r AT AWWFKÓYR' * urn mlyyiyicfc 
SPRAWA ta nie została dotąd roz­

strzygnięta. Wobec starań Związku 
Majstrów Fabrycznych posunęła się jed 
nak już dafleko i wróży pomyślne' za-
kończenje. 

To właśnie spowodowało firmę do 4ą 
dania złożenia podpisu na wymienionych 
wyżej deklaracjach. 

Z chwilą podpisania deklaracji maj­
ster sam decyduje się na przejście do pra 
równików fizycznych, a tem samem trarl 
prawo do trzymiesięcznego wymówienia, 
miesięcznego urlopu i świadczeń dla pra 
cowników umysłowych. Ponieważ zaś o-
becnie Widzewska Manufaktura przyjmu 
je pb kilku majstrów na przeciąg tygod­
nia, poczem zastąpią ich przez innych, — 
wszyscy majstrowie otrzymaliby podob­
ne deklaracje. 

Na wczorajszem posiedzeniu zebrani 
postanowili deklaracyj tych nfe podpisy 
wać, zaś dla szybszego załatwienia spra 
wy co do zaliczenia ich do pracowników 
umysłowych, wybrano delegację, która z 
odpowiednim memoriałem będzie inter­
weniować w Okręgowym Urzędzie Ubcz 
pieczeń w Warszawie. Niezależnie od re 

go zebrani powzięli ostrą rezolucję w któ 
rej potępiają stanowisko firmy. 

Widzewska Manufaktura w dalszym 
ciągu zatrudnia minimalną liczbę robot­
ników. Ogółem pracuje 2000 osób, za­
trudnionych na dwie zmiany, z których 
każda po 3 dni w tygodniu. Jutro zatru­
dnieni robotnicy otrzymają zapłatę, czy 
jednak będzie ona uskuteczniona całko­
wicie czy częściowo, narazie nie wiado­
mo 

Dziś po południu w dyrekcji Widzew­
skiej Manufaktury odbędzie się 

konferencja zarządu firmy 
z przedstawicielami wierzycieli. 

Komercncja ta niezawodnie doprowa 
dzi do rezultatu co do daiszych działań 
firmy w przedmiocie uruchomienia za­
kładów. Zapowiedziana konferencja w 
Izbie Skarbowej pdbcdzję się w sobotę. 

Kemal Pasza podpisał nowy dekret o 
przyśpieszeniu nauki łacińskiego alfabe­
tu. Na ławach szkolnych zasiadły Tui-
czynki obok swych córek, aby przyswoić 
sobie trudne znaki. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.85 — 8.94. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9.09 — 
w płaceniu 9.07. 

Budowa kabla z przeszkodami. 
Strajk 150 robotn ików. 

Konflikt nuncjusza z praskim 
arcybiskupem. 

Katowice, 24 lipca. Zajęci przy bu­
dowie kabla telefonicznego Warszawa 
— Cieszyn — Warszawa — Berlin n a 

odcieku Mysłowice — Brzezinka robot­
nicy w liczbie 150, przystąpili do straj­

ku domagając się od przedsiębiorców 
podwyższenia zarobków. 

W razie nieuzyskania podwyżek lub za­
stępowania ich łamistrejkami robotnicy 
grożą akcją sabotażową. 

Zgon rannego sekretarza. 
Tokio, 24 lipca. — Według doniesie, 

nia z Szanghaju, dokonano wczoraj na 
dworcu kolejowym w Szanghaju zama­
chu bombowego na chińskiego ministra 
skarbu i japońskiego posła. 

W chwili, gdy ohiński minister prowa 
dził z posłem japońskim rozmowę, doty­
cząca odszkodowania ze strony Japonji 
dla Chin w związku z antychińskiemi zaj 
ściami na Korei — trzech nieznanych 
sprawców rzuciło w ich stronę 

2 bomby. 
Obaj mężowie stanu pozostali nienaru 

szeni. natomiast rany odnieśli dwaj pa­
sażerowie, urzędnik policyjny i tragarz. 

Mimo, że dworzec został natychmiast 
zamknięty, 

nie zdołano ująć 
sprawców zamachu. Policja chińska 
twierdzi, że zamach został wykonany 
przez organizację komunistyczną. 

Szanghaj. 24 lipca. — Minister finan­
sów Soong, na którego dokonano zama­
chu bombowego, oświadczył przedstawi 
cielowi Agencji Reutera, że ocalał jedy­
nie dzięki temu, że udało mu się 

schować za słupem 
na srtacji w czasie zamieszania, jakie wy­
nikło po wybuchu bomby. Sekretarz mi 
nistra zmarł wskutek odniesionych ran. 
Dwaj gwardziści i kilka osób zostało ran­
nych. Minister Soong oświadczył, 12 
otrzymał kilkakrotnie ostrzeżenia, lecz 
im nie wierzył. 

Która z nich zdobędzie palmie zwycięstwa ? 

L i. 
grafów czekała cier-! konferencji z sali obrad, by przypuścić 
na wyjście członków I do nich aiak generalny zaDomocą swoich 

©BJEKTYWÓTM, 

Nuncjusz w Pradze Czeskiej msgr. 
Pierre Clrłacl, który popadł w konflikt z 
arcybiskupem praskim ks. Kordaczem z 
powodu jego ostrych zarządzeń dyscypli 
narnych.-

Odwołanie posła tureckiego 
z Warszawy. 

Warszawa, 24,7. (Od wł. koresp.) — 
Poseł turecki w Warszawie Hasan-Was-
si-bej powołany został 

na wyższe stanowisko 
w ministerstwie spraw zagranicznych w 
Angorze. Sprawami poselstwa kieruje 
tymczasowo sekretarz poselstwa Nichat-
Cesik-bai, -

Start kolarek w Hoboken-koło Antwerpji do wyścigu szosowego na dystan­
sie 80, kim. o mistrzostwo Ewopy. • 
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Co osiągnęły Niemcy. 
z wyniku londyńskiej konferencj i? 

Berlin, 24. 7. (Od wł. k 0r.1 - W r e 
łuhaue konferencji londyńskiej Niemcy 
osiągnęły 

następujące wyniki: 
1) Decyzję przeciwdziałania dalsze­

mu odpływowi kapitałów obcych z Nie­
miec; 2) przedłużenie kredytu redyskon­
towego Banku Rzeszy; 3) perspektywy 
przyszłej konferencji 

we wrześniu lub paźdzfcrn'ku; 
4) wydelegowanie międzynarodowej ko­
misji obserwatorów do Berlina. 
Natomiast rozczarowanie spotkało Niem­

ców w sprawie uzyskania nowych kre­
dytów. 

Ani Francja, ani Anglja z Ameryką — 
kredytów n i e przyrzekły. 

Komitet obserwatorów, o którym jest 
mowa w komunikacie oficjalnym, utwo­
rzony zortanie na żądanie 

delegatów amerykańskich. 
Członkowie komitetu tego zostaną zamia 
nowani przez Bank wypłat m ędzynar"-
dowych i udadzą się do Berlina w charak 
terze obserwatorów. 

Całonocna walka z polskością 
w sejmie łotewskim„ 

Płonący stos przed ołtarzem. 
Niezwykły wybryk szaleńca w kościele. 

Kraków, 241. (Od wł. kor.) — Wczo która M|OM zabrała karetką do komłsa 
rai przed południem w kościele -św. Pa- rjatu. Tam sfwierdzono, że jest to 53-lct 
wła w Krakowie kościelny zajęty porzad ni Franciszci Sz»kja. pracujący obecnie 
kowan.em wielkiego ołtarza, zauważy! w instytucie wydawniczym przy ulicy Ja 
nagle 

kłąby dymu 
przed ołtarzem w bocznej nawie. 

j Kościelny udał się tam niezwłocznie ' 
•twierdził, l i na stopniach ołtarza płon;e 
stos ubrania. Ob,>k ognia s edział skulo»y 
nagi człowiek.' 

Kościelny ogień ugasił i 
zawezwał policję, 

giellońskicj 10. 
Podczas przesłuchiwania Szeliga ze­

znał, ii złożył swe ubranie na stosie ofiar 
nym przed ołtarzem, aby 

przebłagać Boga, 
że w Hiszpanii palą klarztory T kościoły. 

Szeliga, jak również zdołano ustalić, 
przebywał w ubiegłym roku w zakładzie 
dla obłąkanych w Kobierzynie. 

Niefortunny występ złodzieja. 
Woda „schwytała" sprawcę kradzieży. 

Kalisz, 24 lipca. — W dniu wczoraj-
szvm, około godziny 8 wiecz. Antoni Go­

le, poczem skoczył do wody. Na swoje 
nieszczęście nie umiał pływać, to też po 

łdzik, mieszkaniec wsi Tatarów, pod Ka'chwili nadbiegający wieśniacy usłyszeli 
is/.ein. zauważył złodzieja, który za­
kradł *lę do jego kurnika. Spłoszony zło 
dziej zaczął uciekać unosząc ze soba w 
worku 

6 uduszonych juz susi. 
Poszkodowany Oożdzlk /. pOfTlOC4 kil 

ku sąsiadów zaczął ścinać złodzieja, któ 
ry poprzez laki biegi w kle runku poblis­
kiej rzeki. Stanąwszy nad dość icłeboka. 
rzeka, złodziei namyślał się przez chwi-

przerażliwe 
krzyki tonącego. 

Złodzieja wyciągnięto z wody. 
sie nim niejaki Burtold Wejman 
domegn miejsc i zamieszkania, 
na oddano w rece policji, która stwier 
dziła, iż iesi on sprawca szeregu kradzie 
żv. dokonana cli U terenie pov/iatu kalis­
kiego. 

Wyzysk chałupników w Zelowie. 
Cztery grosze za metr tkaniny. 

handlarz Łask, 24 lipca. — Ogólne przesilenie 
rospodarcze w dużym stopniu odczuć sie 
daje mieszkańcom miasteczka Zelów, 
pod Łaskiem, 

Ludność miasteczka tego składa się 
przeważnie z rodzin czeskich uprawiają­
cych tkactwo ręczne. Zelów produkuje 
płótno, w pierwszym zaś rzędzie pos/.u 
kiwany ogólnie t. zw. „purpur" pościelo­
wy. Ostatnio wskutek braku zamówień 
większość tkaczy ręcznych w Zelowie 
nie pracuje. Pozostali wykonujący za-
mówiciii.i dla miejscowych handlarzy 
płÓcifttt. sa przez nich ogromnie wyzys­
kiwani, bowiem do*ć częste sa wypad* 
Ki. iż handlarz taki za zrobienie metra 
płótna płaci po 4 grosze, co przy kilku­
nastogodzinnej pracy na dobę w nijłeo-
si\ m wypadku da półtora złotego zarob­

ku, podczas gdy nieuczciwy 
czerpie wcale pokaźne zyski. 

Ryga, 24. 7. — Wczoraj 0 godz. 10 ra 
no zakończyło się burzliwe nocne posie­
dzenie sejmu łotewskiego, która trwało 
bez przerwy od wieczora 22 b. m. Była 
to t. zw. wielka 

polska noc 
w sejmie łotewskim, gdyż przedmiotem 
dyskusji było ustosunkowanie się sejmu 
dolndności polskiej i państwa polskiego. 

Na porządku dziennym znajdowało się 
sprawozdanie specjalnej komisji, która ba 
dała rzekomą polorpzację powiatu iłuk-
sztańsklcgo- Sprawozdanie referował po­
seł Łul in. socjaldemokrata, który w nie­
zwykle brutalny i ostry sposób napadł na 
ludność polską, duchowieństwo katolic­
kie i Polskę. „Dowodził'*, że księża kato­
liccy mówią ludności, iż Bóg lepiej rozu­
mie po polsku, niż po łotewsku i dlatego 
należy uczyć dzieci polskiego i modlić się 
do Boga po polsku. 

Dalej dowodził Łukta, że miejscowa 
ludność pors.ka oczekuje 

przyłączenia jej d oPolskl. 
Tablice pamiątkowe wmurowane w szko­
łach mówią o po^giych Polakach w o-
bronie Ojczyzny. Akcja związku Pola­
ków na Łotwie ma rzekomo polonlzacyj-
tie cele. 

W czasie tego przemówienia odezwał 
się głos: „Świadków"!, na co Łukin o-
świadczyl: „świadkowie są, ale komisja 
zobowiązała się nie ogłaszać Ich naz­
wisk''. 

Łukip złożył w anteniu komisji wnio­
sek, ażeby ustalona została definltywrtte 
granica łótewsko-polska w miejsce do­
tychczasowej linji administracyjnej, aby 
rząd zerwał konkordat z Watykanem, cc 
lem uniemożliwienia rzekomej poloniza-
cjt ludności łotewskiej. 

Dyskusja nad sprawozdaniem komis;i 
trwała całą noc. W obronie duchowieńs­
twa katolickiego wystąpił dwukrotnie bar 

Okazałj dzo energicznie biskup łotewski, kslącte 
niewia-i Tantzan- W imieniu partji t. zw. „nowych 
Wejma-1 !łr>«tpodarzy" wystąpił Mitberg, który o-

świadczył, że komisja składała słę z so­
cjaldemokratów, którzy zz jednej strony 
chcą zała<wlć porachunki swoje na tle 
sprawy ltuk*ztafłskiej z innem partjaml, 
z drugiej zaś strony dają wyraz swej 

tradycyjnej niechęci do Polsk!. 
Powszechhne poważany poseł Skuje-

nie prezes Towarzystwa Zbliżenia Łotcw 
sko-Polsklego w Rydze .oświadczył, że 
dopók! w Łotwie obowiązuje obecna kon 
sfytucja, ludność polska ma prawo "a u" 
czunia w swoim języku I modlenia słę do 

W y p r a w a po papierosy. 
Zior*z eje rozbili kiosk inwalidy. 

Łódź, 24 lipca, Ubiegłej nocy. dwaj 
nieznani dotąd sprawcy rozbili kiosk z 

| wyrobami tytoniowuni, stojący przed 
domem przy u»icy Rokicińskicj 26. Wła­
ścicielka kiosku Walentyna Pfejfer, za­
mieszkała przy ulicy Łowickiej, pozo­
stawiła krytycznego dnia papierosy w 
kiosku. To 

nrzyciasnęło złodziei. 

Manipulacje ich zauważył jednak dozor­
ca wymiecionego domu. Rabusie nie 
kończąc rabunku rzucili się do ucieczki, 
zabierając z sobą papierosów zaledwie 
na sumę 50 złotych. 

Zawiadomiony IX komisariat policji 
poszukuje sprawców dokonanej kra­
dzieży. 

HPopieraicie przemysł krajowy 

Boga w języka1 ojczystym. 
Następnie o północy niezwykle silną 

mowę wygłosił ooseł polski Wilpiszew-
ski, który oświadczył, że komisja, groma 
dząc materjał śledv-zy do sejmu, zapom­
niała zwrócić się do ludności polskiej. Do 
wiedziałaby się wte<j'y, jak źle dzieje się 
tej ludności, jak jest prześladowana przez 
Łotyszćw i w jak trudnych warunkach 
bronić musi elementarnych praw swego 
języka. 

Nas oskarżają — mówi poseł Wilpt-
szewskl — o nieszanowanJe państwowoś­
ci łotewskiej, jednak Związek Polaków w 
Łotwie nigdy nie dał dowodu nielojalnoś 
cl, natomiast sami Łotysze niejednokrot­
nie działali na 

szkodę niepodległości Łoywy. 
Komisja domaga się ustalenia granicy ło-
tewsko-polskiej, zapomina jednakże, że 
dotychczasowe ntcustalenie tej granicy 
jest celowe dla dogodzenia trzeciemu pań 
stwu. (Poseł Wilpiszewski miał tu na my­
śli Litwę). Fakt ten ukrywany jest przed 
sejmem przez wszystkie rządy dotychcza 
sowe. 

Mowę posła Wilplszewskiego wysłu­
chano z wielką uwagą I mimo niezwykłe­
go wyczerpania posłów, wywołała ona 
silne wrażenie. 

O godz. 10 rano zakończyła się dyaku 
sja. Partja chrześcijan letgalsklch 1 frak­
cja polska zgłosiły wniosek o odroczenie 
glosowania nad wnioskiem komisji do je 

„ZŁOTA KACZKA" Teatr-
Kewji 
w ogrodzi* przy ul. Sienkiewicza 40 

(Kino Spółdzielnia} Tel. 141-22 

Dziś i dni następnych 
sensacyjna rewja p. t. 

„BOMBA DO GÓRY"! 
w 2-ch cxęściach 1 18 obrazach-

Początek przedstawień o godz. 8 1 10 wiecz. 
Sobota, niedziela 1 święte po 3 przedstawienia | 
o godz. 6, 8 i 10 wiecz. Oeny od zł. 1 do 4 zt. 

i!8 na 
Homerycki bój o koniczynę. 

Wilno, 24 lipca. — Ze Słonima dono­
szą o dwóch wielkich bitwach pomiędzy 
wsiami w tym powiecie. 

Mianowicie wywiązała siej walka mię 
dzv wsią Łyczki 1 wsią Tarchały gminy 
kozlowskiej, pow. Słonimskiego, z powo 
du zajęcia przez Jedną ze wsi 

57 krów i jednego konia. 
Walka toczyła się na kłonice, widły i kb 
je. Po obu stronach byjl ranni I potur­
bowani. Zajście zlikwidowała policja. 

W dniu wczorajszym toczyła sie rów 
nleż walka 

na tie zbiorów koniczyny 
pomiędzy wsiami Radoniewlce 1 Kora-
biec, która również zakończyła sie po­
turbowaniem kilkunastu osób. Na miej-

^ L b ] ^ wyjechał wiceprokurator, , którego brania przez ten czas materiałów uzupeł 
nląjących. Wniosek polski 1 chrześcijan 
letgalskich przyjęty został większością 42 
głosów przeciwko 37. Ozncaza to zwy­
cięstwo tezy polskiej. 

O godz, 10 rano zakończyły się obra 
dy w tej kadencji sejmu, azś w jesieni od­
będą się wybory nowego sejmu. 

Dr. HELLER 
Spcclallsta chor Ab skórnych 

1 WENERYCZNYCH. 
U l - NAWROT Nr. 2. Tek 179-89. 
Przylmule do 10 rano 1 4 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 6, 
Ola niezamożnych CENY LECZNIC. 

rozporządzenia aresztowano kilka osób. 

Zdarzenia i wypadki 
doby ubiegłej. 

(—) Firma „Przemysł Ponczosznteiy 
Setam Sp. i o. o. w Łodzi" wycofała U 
Sadki Okręgowego złożone tam poda­
nie o nadzór. 

(—) Łódzki Sąd Okresowy ogłosi! 
wczoraj motywy wyroku na Kaczmer 
ka. Obrońca skazanego na Śmierć złotfy 
apelacje przed 30 b. m. 

(—) Wiadomość o aresztowaniu w 
Paryżu bandyty łodzian kia Ben*schM 
nie odpowJ«da prawdzie-

Zagadkowa śmierć bezrobotnej. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Sprawców poszns Lód*. 24 lipca. — W dniu wczoraj­
szym, w godzinach popołudniowych, w 
mieszkaniu rodziców przy ulicy Reitera 
28 zasłabła nagle 22-letnia Helena Has-
senmajer, bezrobotna. Zawezwano le­
karza nogotowin, "przed rrrzytfycierń* Któ­
rego wszakże Hasscnmajcr zmarła. Po­
nieważ zgon nastąpił w dość podejrza­
nych okolicznościach, zwłoki zmarłej za­
bezpieczyła policja do czasu przeprowa­
dzenia oględzin komisji sądowo - lekar­
skiej. 

• * * 
W podwórzu przy ulicy Drewnow­

skiej 30 pobity przez nieznanych spraw­
ców odniósł rany głowy 19-letnl Szmul 
Naitlich. bezrobotny, zamieszkały przy 
ulicy Rybnej 13. Zawezwany lekarz po­
gotowia po udzieleniu pomocy przewiózł 

Nnjtlicha do domu. 
kuje policja. 

• * • 
Na ulicy PrzedzalnlaneJ przejechani 

został nrzcz samochód 7-letnl Augusty! 
Rutkiewicz, syn robotnika, zamieszkały 
w Zarzewie. Chłopiec odniósł ogólne o-
brażenia ciała. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy lekarskiej przewieziono go do 
Szpitala.^ mną r*' 

W parku Poniatowskiego usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie Jody­
ny 23-letnia Pelagja Wleczorkówna, sra 
żącifl niewiadomego miejsca zamieszka­
nia. Desperatke przewieziono karetką 
pogotowia do szpitala przy Zbiorni Miej­
skiej. , •«••. u*i 

• V «——:« — i j . 

Wólczańska 115 przy Zamenhofa 

LUNA PARK 
Wólczańska 115 przy Zamenhofa 

SOBOTA. 25-ViI-3l r. od godzr 6 pp. do rana. Wielka dziesięciogodzinna Z A B A. W A O O R O D O W A p. n. 
Na wzór FFEJITFE|PB ' Jk F U P ° d k i c r a r t r e i - K « Tatark iewicza. Oprócz codziennych wielkich a t r a k c j i i p i e w n o - t a n e c z -
Warszawy i l <^4mZdjr**\.TL£ ła*łŁ na Rewja z udziałem: p. Szmarówny, I j j l Dix, A. Suchcicklego, R, S z mar a, K. O s t r o w s k i e g o 
oraz Staaryc-Girls. W i e l k i Korowód hostjamów letnich na Dancing na wolnem powietrza. W spelunce a p a n ó w . Corso K w i a t o w a 

Confett i . Poczta Francuska, Garden party i moc innych niespodzianek. Rendez-vons wszystkich sfer. 2 orkiestry. 
•
 1 . , We(4e!e do godz. 8-e) SO I 30 jr. od tfodi. 8-e| 1 tl. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc 1 s k u i e l c b e z o p e r a c j ' . 

KUPIT^Y, jako tez kaltctwa nie wolno 
i»nirdb>wi:.' }dył skutki dla życia ludzkiego 
•ą lvtrdzo niebezpieczne. Kuplura alaje ile 
wiciką iak j iswi iudzka i konewka spowodo­
wać może iiTiiert':ln« po'.vik!acia kiizak. 

tipecir •.. leer liczę bai.djJe i>t: ozdjer 
ne fatlOWl iio|r| metody usowzjs. radykolnl-! 
najniebe^i-neezoitiiir.e l najzajiar*a!sze rup 
tury o me^eryzn, kobiet i dzieci. Na altrzy-
wirniv '/ ' , 7 o a ! u p a , przec iw t w o r z e 
ni i ale j n r i i ó w i gruź l icy , lec;n Jot 
•el ot'/opodyczne. Ula skrzywionych nó;J 
i p.ani.cn bulących stóp, wkłady ortope­
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. 

Świadectwa pochwalne wystawili prol. uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barącz 
proł. dr .'/• Uartscbler , prol. dr. B. Kielanowa":i. 

Spec. | , RA/P APORT o r l o p e d . a 3 Lwowa, 
Łódf, ul. WÓLCZAŃSKA QT. 10, front parter tel. 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
UWAGAi Ołobitte tawienle się cWych iest konieczne. 

Ubezpiecronyeh vi Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Na lass mJ/eiłcn wyrażamy najserdeczniejsze podziękowanie W. Panu 

Dy. J- RAPAPORTOWI zam. w Lodzi, przy ni. WóUzaaskiej 10 (iront par-
kM za jego pel:»ą poświęcenia pracę przy na«e| cćrc* Marji lat 17 chore) 
na gruźlicę krrgosłupa Dzięki ternu wielkiemu speciakfcia córka nasza 
oputclta loże, odzyskała władzę w knnazynach. które pra- t kii:<anai«i« mie« 
aiecy byty w siani* niedowładu. Za okazaną narn pomoc i dodawań'* otu­
chy v dniach niedoU Bog zapłaci 

(—) Ignoey i Józe fa Bartoszewscy 
Łódź. Napiórkowskiego 172. 

•iWaBBBBWiaBzfjBS^^ 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ-PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . Wólczańskie) 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr-

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

TELEFON Bsfa WWW 
Udziela doraźna) pomocy lekarskie) we wizelkich 
wypadkach nagłych o każde) porze dnie i nocy 
Lekarska ponoć akuszeryjno • ginekologiczna. 

Dr. med. 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Leczeni* djatermją. EUktroterapja. 
ul. Południowa Nr. 2S, 

ta l . 201—93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5— 9 wiecz 

w niedziele ed 9— 1 p. p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. med. 
2S. RAKOWSKI 

<ONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-ST. 
Spcclallsta chorób oszn, nosa. gardła I płuc. 

Przyjmuje od 12 — 2 I 6 - 7, 
Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 1T. 

1 
I Dr. med. Re3*aner 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczoptciowych 

ELEKT KOTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9. teł. 128 . 98. (Dzielna) 

Przyjmuje od g. 8—10 raso i od 5—8 po pol. 
Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 1 — 3 pop. I 6 — 8.30 wlecz. 

W niedzielę 1 Święta od 9 — 12 w pol. 

Dr. med. 
MARK0WICZ0WA 
chorób wenerycznych, skóry 1 włosów 

przeprowadziła sit) 
— na ul . Zawadzką 14. — 

Tel 166-35. 
Przyjm. od 9 do 11 rano 1 3 - 8 wiecz. 

Dr. med. 

powrócił 
ul. Andrzela 5. TeL 159-40. 

Cboroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — 11 I od S — 9 po 'V 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pol. 

Dla parł oddzielna poczekalnia. 

PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 8 wieczór, od 
H—12 1 2—3 przyjmuj* kobieta l*karz 

W niedziele < święta od 9—2 pp. 
Leczenie ebordb 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
PORADA 3 zt. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista cborób skórnych, wenerycznych 

I moczoptciowych, ' 
Ul. Cegielniana Nr. 7. Tel . 141 • 82. 
(według starej numeracji. oL Ceslelalana 43). 

Przyjmują 8 — 10. 12 — 2 1 5 — 8 w Błedztehś 
1 iwkjta 9 — 11 raco. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Ogłoszenia drobne. 
L ń D t AL. KOŚCUSZKI 27, teł. 14141, biuro 
„Polruch" poszukuje — poleca, lospodarstwa, 
domy, wille, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. 
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OTOMANY skrzynkowe, taj>czany leżanki, krze­
sła dębowe, robota solidna, warunki dogodne, 
ceny niskie. Kilińskiego 160. Przezdzieck;. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Za-
gajnlkowa 93. róg RoklclńskleJ. Sobczak. 

APOLONJA MIKOŁAJCZYK, zamieszkała uśica 
Dworaka 29, z«ubt{a ległtytmacłe, wydaną przez 
firmę I. K. Poznański w Łodzi 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zgła 
szac się: ul. Zgierska 46 od 10 — 14. 
ZAGINAŁ kwit kaucyjny Nr. 7404375/27930 na 
nazwisko Szymona SzurrtfńskJeao. 

POTRZEBNA kobieta w stanwytm wieku, od 
lat 45 do 50 do gospodarstwa wiejskiego. Wia­
domość: Pomorska 10, w praM ohemłczinej. 

POSZUKIWANI agenci I akwiiŁytorjy. Zarosze­
nia PoJskl Zespół Oospodarczy, ul. Piotrkow­
ska 97, II piętro, miedzy godz. 9 rano a 4 po 
pohidnlu. 

LUSTRO-tremo tanio sprzedam, Ulica ll.go U . 
stopada 52, II ptatro, m. lt. 
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0 WARUNKACH PRACY W SOWIETACH. 

Technicy cudzoziemscy w Rosf 1. 
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P. Cleinow, tajny radca rządu nie. 
'• mTecklego ogłasza w „Bauwelt" intere­

sujące uwagi na temat pracy techników, 
1 angażowanych przez Sowiety w pań. 

stwach zagranicznych. Zagadnienie to, 
nie pozbawione znaczenia dla Polskf, 

posiada specjalną wagę w Niemczech, któ 
re mając nadmiar sił technicznych, pferw 
sze zwróciły uwagę na pracę i wielkie mo 
żltwoścl istniejące w Rosji dzisiejszej, i 
w dużej ilości wypytały swych techników 
do przemysłu sowieckiego. 

Każdy cudzoziemiec, wyjeżdżający po 
pracę do Rosji, narażony jest na dwoja­
kie 
nlebezpieczeńsltwo: ekonomiczne i polity­

czne. 
Oczywiście są w tej dziedzinie wyjątki, 
jeśli chodzi o osoby o sławie międzyna­
rodowej, używane przez rząd sowiecki w 
charakterze doradców. Otrzymują oni 
wynagrodzenia w walucie zagranicznej, 
płatnej zagranicą. 

' Inną jest jednakże sytuacja całej ma­
cy techników, którzy pracują poza głów 
rtemi ośrodkami, jak np. przy budowle 
kolonij mieszkalnych. W stosunku do 
nich rząd sowiecki 

wyzyskuje konjunkturę, 
istniejącą w państwach zagranicznych i 
Istniejący nadmiar podaży wykwalifiko­
wanych sił pracowniczych. Dlatego też o 
ferty sowieckie nie odpowiadają często 
stawianym wymaganiom 1 warunkom 
pracy i życia w Rosji. 

życie gospodarcze w Rosji znajduje 
się pod wpływem kryzysu rolniczego, zde 
•organizowanego systemu komunikacji i 
nieprzerwanie wzrastającej inflacji pie­
r d z ą papierowego. Z tych czynników 
wynikają 

wielkie trudności aprowizacyjne, 
ubraniowe, mieszkaniowe itp. Trudności 
w podstawowych warunkach bytu mają 
wielki wpływ na wszystkie warstwy lud 
rości, słabość fizyczną robotników ,brak 
zainteresowania pracą I nikłą jej wydaj­
ność, rozluźnienie dyscypliny i td. 

Obecnie rubel wewnątrz kraju nie jest 
Wart więcej 

jak 12 kopiejek. 
FonTeważ jednak wszystko jest scentra-^ 
llzowane w rękach urzędów — handel i 

jprzemysł prywatny nie istnieje, 1 urzędy 
te obliczają ruble w pełnej ich wartości 
jparytetowej, Niemiec np. musi płacić 
12.16 mk. za rzecz, wartości 12 kop. 

Inflacja i dewaluacja nie osiągnęła 
łbynajmniej punktu kulminacyjnego. Cu. 
idzoziemiec przeto, zawierający kontrakt 
z rządem sowieckim, musi domagać się 
wynagrodzenia 8 razy wyższego, niżby 
wypadało z jego potrzeb w ojczyźnie, aby 
za te pieniądze móc otrzymać w Rosji 
odpowiednik wynagrodzenia w naturze. 
Kresztą rząd sowiecki na tę ostatnią al­
ternatywę rzadko się zgadza, gdyż jest 
lnu 

trudno gwarantować utrzymanie 
osobom będącym poza Moskwą. Niewąt. 
pliwle trudno roówlć o groźbie śmierci 
głodowej w Rosji, nie mniej jedzenie 
układa się głównie z lepkiego chleba ra­
zowego, gdyż Inne środki żywności na­
być można tylko z wielkiernł trudnością, 
ml i jx> cenach zawrotnych. Urzędy apro 
y/izacyjne nie mogą podołać swym zada­
niem, a stąd ograniczenia sprzedaży dla 

osób nie będących robotnikami fizyczny 
ml. 

Jeśli chodzi o mieszkania, to ze wzglę 
du na duży kryzys mieszkaniowy, z nie-
Uczneml wyjątkami, trudno jest zdobyć 
locum. 

Naskutek stałej propagandy każdy, 
cudzoziemiec jest stale podejrzewany, że 
jest wrogiem Sowietów I bolszewizmu. 
W oczach robotników jest on najczęściej 
prowokatorem a koledzy rosyjscy stale 
patrzą na niego, jako na osobę która są­
dzi, że jest bardziej mfarodajna. Jedni i 
drudzy zazdroszczą mu uprzywilejowane 
go stanowiska 1 jest ogólnie „źle widzia. 
ny". 

Zmusić robotnika rosyjskiego do żą­
danej wydajności pracy jest rzeczą nie­
zwykle trudną naskutek niewiarogodnej 
biurokracji, posiadającej zupełnie spe­
cjalne przekonania o wartości pracowni­
ka. 

Technik taki rzadko znajduje popar­
cie w walce 

z robotnikami niestarannymi, leniwy­
mi i t. d. 

Reasumując stwierdzić należy, że cu­
dzoziemiec pracować musi w Rosji w 
atmosferze wrogiej mu i tylko wyjątko­
wo krytyczna sytuacja może być uspra-
wfedliwicną przyczyną wyjazdu do So­
wietów. 

Wyjazd taki 1 zawarcie umowy musi' 
być poprzedzona starannem zbadaniem 
warunków na miejscu, co mogą uskutecz 
nić odnośne urzędy krajów, mających w 
Rosji swych przedstawicieli, o Ile kan­
dydat na pracownika sowieckiego nie 
ebee się znaleźć w warunkach nie do 
przyjęcia dla człowieka pragnącego dzla 
łać i żyć w warunkach normalnych. 

Z powyższych uwag wynika, że zagad 
nienie wyjazdu specjalistów do Rosji mu 
st być naći l jeszcze traktowane niezwy­
kle ostrożnie i ze zrozumiałych przyczyn 
nie może przybrać większych rozmiarów. 

Tragiczny zgon „ 
Niebezpieczny uścisk tonące?, dziewczynki . 

Przed kilkoma dniami zmarł tragicz-\ wskoczył jak był w ubraniu do wou\\ 
nie amerykański „kfó l żelaza" Harry i by nitować dziewczęta. 
Marks, który spędzał wywczasy letnie do Fillis. ta w rozpaczy 

Oryginalne zawody. 

w Orchcd-Beech. Dwie siostrzenice Mar 
ksa, dziesięcioletnia Jacky i kilkunastole­
tnia Fillys zajęły dwie łódki i wypłynęły 
na jezioro. Tymczasem młodszej przy­
szła do głowy nieszczęśliwa myśl 

skoczyć do wody 
i dopłynąć do łodzi siostry. Jacky zaczę 
ła tonąć. Fillis rzuciła się jej na pomoc. 
Harry Marks, sam doskonały pływak, 
usłyszawszy krzyki swych siostrzenic, 

uchwyci ła go za szyje, 
paraliżując wszelkie jego ruchy. Po kil­
ku chwilach skry ł się on pod wodą wraz 
ze swą siostrzenicą. Maleńka Jacky, 
która ki lkakrotnie wypłynęła na powierz 
chnię jeziora, również utonęła. Dramat 
ten rozegrał się na oczach licznych ku­
racjuszów, których gorl iwe wysiłki ura­
towania tonących nie odniosły skutku. 
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Ponury plon czerworfego caraty. 

jer 

Ukazała się ostatnio w języku niemiec­
kim książka p. t. „Czerwona trójca, wol -
no«ć — równość — braterstwo" Teodora 
Sosnowsky'ego. Autor, porównując ro­
syjska rewolucję z francuską, wykazuje, 
jak głoszone ideały wolności, równości 
i braterstwa zamieniają się w czerwoną 
trójcę tyranii, partyjnictwa i nicludzko-
ści. Komunistyczna rewolucja w Rosji 
może tu służyć za klasyczny przykład. 
Cyfra oiiar urzędowych rzezi ludzkich 
wynosi w okresie od 1917 r. do 1923 ro­
ku — 1,765,065! 

Wymowną jest ta statystyka całkiem 
szczególnie pod względem podziału za­

mordowanych według stanów i zawo-
dów: 25 biskupów, 1215 księży. 6575 pro 
fesorów i nauczycieli, 8800 lekarzy, 
HS50 oficerów, 260.000 żołnierzy, 
10,500 policjantów, 48.000 żandarmów, 
12,850 urzędników, 355,250 innych inteli­
gentów, 815 tysięcy chłopów oraz 192 
tys. robotników". Powyższe cyfry nie są 
zmyślone przez jakiegoś kontrrewolucjo­
nistę, lecz są wynikiem sowieckich urzę­
dowych obliczeń. 

I pomyśleć, że to wszystko dzieje Stę 
w imię haseł socjalistycznych i w dodat­
ku w 20-ym wieku, który rości preten­
sje do humanitaryzmu. 

Puste portfele—lekarstwem. 
Nowe upodobania zubożałych milionerów. 

r«Tomerit z zawodów sportowych, urzą 
dzanych corocznie przez policję londyń-

zez zawieszona, beczkę z wodą, którą sie 
dzący w przyczepce przy pomocy pałki 
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jak najszybciej uciec z pod strumienia. 

Pola Negri przepowiada wojnę. 
Nowa konkurentka pani de Thebes. 

Słynna artystka filmowa Pola Negri, 
występuje w nowej roił i to ni* na ekra­
nie, ale w życiu. Mianowicie bawi się 
cna w prorokinię, robiąc konkurencie pa 
ni de Thebes. Przepowiednie, które ogło­
siła obecnie w „Los Angelos Times" są 
zdolne przedewszystklem zainteresować 
Polskę, do której odnoszą się w pierw­
szym rzędzie. 

Pola Negri przepowiada nł mniej ni 
więcej, tylko 

Rozpocznie się ona na nieszczęście — po 
wiada artystka — w moim kraiu rod1:! j -
nym.w Polsce, a powodem jej będzie ko 
ryrarz Pomorski. Wojna ta me będze 
jednak długotrwała, niemniej skutki jej 
będą straszne, zwłaszcza dla ludności cy 
wilnej, gdyż wojna gazowa wyniszczy do 
szczętnie mieszkańców wielu miast i o-
siedii ludzkich. 

Miejmy nadzieję, że wybitna gwiaz­
da ekranu posiada mniej zdolności proro-

Wielki kryzys ekonomiczny, pod 
którym ugina się świat cały, wywołuje 
często niezwykłe i nieoczekiwane skut­
ki. Dowodem tego jest np. jak stwier­
dza prasa amerykańska, nagły i niespo­
dziewany rozkwit największego „Lima 
parku" na Świecie, słynnej dzielnicy za­
baw „Concy Island'' w Nowym Jorku. 
Królestwo światła i hałasów, gdzie 
dawniej uczęszczały jedynie niższe war 
stwy społeczeństwa amerykańskiego, 
stało się nagle uiubionem miejscem spot 
kania 
najbardziej wykwintnego towarzystwa, 
które skutkiem kryzysu stało się o-
szczedne i powoli zaczyna wyzbywać 
się tradycyjnych 2-duiowych wycieczek 
przy końcu tygodnia, unikając równo-
cześire luksusowych lokali nocnych. 

Właściciel v. ic!k ;ego przedsiębior­
stwa „atrakcyjnego" w Concy Island, 
Rex BHlings, zapytany w tej sprawie 
przez prasę, oświadczył, że mniej wię­
cej od roku nowojorski „Luna park" 

przyczynił się do rozpogodzenia kło­
potliwych myśli miiljonerów i ich ro­
dzin. Oczywiście, napływ eleganckiej 
p ubl :ez n ości si) ow o d o w a I 

ulepszenie rodzaju „atrakc i", 
szczególnie w salkach balowych, gdzie 
tańczą obecnie pary. jakich tam r gdy 
nic widywano. Skasowano również 

najbardziej rubaszne zabawy 
któreby hałaśliwością i groteskowo^" 
;ią mogły działać na zbyt delikatne ner 
wy młodych córek byłych miliarderów. 
Jednej tylko rzeczy nie dało za*tą-
P'ć: napojów alkoholowych, których u* 
życie — w miejscu publicznym, jakiem 
Jest Concy Island przedstawiałoby /byt 
wielkie ryzyko. Tak więc wszyscy by­
li bywalcy Broadwayu — którzy tam 
mogli się rozkoszować luksusowymi l i ­
kierami i winami, są obecnie zmuszeni 
do odświeżenia gardła jedyjiie woda so 
dowa I sokiem owocowym, z nk wątpi'-
v\ą szkocką dla smaku, lecz bezwzględną 
ulgą dla spustoszałych jtrź portfeli, • 

Zamiatai w takt muzyki! 
Osobliwa szkoła 

więcej, lyuto aa eKranu posiada mn;ei 
szybki wybuch nowej wojny europejskie].' czych, niż artystycznych 

uspółczc-

,.Jeżeli chcecie schudnąć —- zamiataj­
cie w takt muzyki"! oto ostatnie hasło 
słynnej „szkoły piękności niewieściej" w 
Nowym Jorku. Mężowie odnoszą się do 
najnowszej tej metody z calem pono u-
znaniem, gdyż nareszcie esteci zaprowa 
dzili modę, zmuszającą zbyt 
śnione połowice do zajęcia się 

pracami óomowemi. 
Na kursach owej szkoły piękności ko : 

biety, przy dźwiękach jazzbandu uczą 
się prawidłowego sposobu utrzymania 
miotły w ręku, władania trzepaczką, zmv 
wania i obeierauia naczyń itp. a wszyst­
ko to w rytmicznych ruchach, mających 
równocześnie za cel schudnięcie i upię­
kszenie ciała. 

Jest rzeczą wprost zachwycająca — 
opowiada naoczny świadek — być obec­
nym na ćwiczeniach całej klasy, która 
rytmiernie — według taktu myzyki — za 
miara, ściera kurz. zmywa talerze itd. — 
Według zapewnień wynalazcy nowego 
systemu, kobieta wykonująca rytmicznia. 
Wszelkie^ruchy, wymagane przez zajęcia 
się gospodarstwem domowem, nic będ-.ie 
się już potrzebowała obawiać „krytycz­
nego wieku" czyli 

nadmiernej wagi i podbródka. 
Kilka wśród najpilniejszych uczenie 

utraciły w niespełna 15 dniach kilkami-
i ścic funtów wagi, a nawet znaki zatrwa-
| żających zmarszczek. 

rycznych 
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II. 
Ubrani w nowe mundury, z rzemieniami 

wyglansowanymi na czarno, z zielonemi na 
SZywkami na rękawach oraz z trzema bar­
wami, zieloną, żółtą i czerwoną na ramie­
niu, Deucalioii, Wołogin, Machwutrh i Bi-
loxj, zaopatrzeni w żołd i pieniądze na dro 
gę, udali się do Kelaa Des Sless, skąd sa 
mochód aprowizacyjny dowiózł ich w no­
cy do Fres-Dżedid Jako jedyny bagaż wieźli 
starannie zwinięty w pokrowcu proporczyk 
szóstej kompanji. 

W czasach normalnych, pociąg przeby 
wa-' w dwanaście godzin odległość trzystu 
';:!ometićw dzielącą Fes od Casablanki. 
Lecz trz/ba było liczyć się z przeciążę, 
•liem torów, spowodowanem ruchem pocią 
gów wojskowych, Legjoniści jechali więc 
trzy dni. 

Szczegółowe opowiadanie przygód, jakie 
urozmaicały im podróż wymagałoby dłu­
giego rozdziału. W razie zatoru na linji— 
'ch rozkaz wyjazdu dawał im prawo — a 
r egulamin nakazywał — lokowanie się w 
koszarach dla pasażerów. Koszary było to 
równoznaczne z odwachem, a to ostatnie 
słowo przypominało brzęk kluczy. Przez 
ftyskrecję zapewne i ażeby nikogo nie tru­

dzić, nie korzystali z tego, lecz uważając, 
że sierżant nie wziął w rachubę opóźnie­
nia, obliczając koszta ich podróży, wy­
wnioskowali, je muszą żyć na koszt kra 
jowców. 

To też po ich przejeździe jakiś kupiec 
skonstatował brak wiązki daktylów, inny 
nie Jr.ógł się doliczyć" melonów dojrzewa 
jących w ogródku niedaleko miejsca, gdzie 
stał pociąg. Obliczając drób, pozostawiony 
w dzień na torze dla dziobania ziarn wy 
sypujących się z przeładowanych worków 
—(nie należy nigdy powierzać tej roboty 
Berberowi posiadającemu kury) — jeden 
z robotników w Ksibie, nie doliczył sie 
czterech. Zarozumialec mógł chyba twier­
dzić, że były to te same ,o których ugoto­
wanie prosili właściciela kantyny w Knit. 
rze czterej legjoniści twierdząc, że je ku. 
pili. Za ugotowanie zaś przez roztargnie­
nie zapomnieli zapłacić. 

Dość. że pułkownik X...ego pułku Legji 
otrzymał później przesłane drogą służbową 
raporty z powaźnemi adnotacjami i opi­
sem przestępstw, popełnionych w drodze 
przez czterech legjonistów, których nie 
można było zidentyfikować. 

W Meknes znów poskarżyła się, żydów. 

ka, znana kupcowa, utrzymują :a w dziel­
nicy Sebbagine zakład, którego bez obmo­
wy nie można było nazwać podejrzanym, 
ponieważ charakter jego nic pozostawiał 
żadnej wątpliwości. Czterej przestępcy 
tam się zatrzymali. Opuścili go dopiero o 
świcie, nie uiściwszy należności. 

W Petitjean naczelnik stacji, widząc 
zainstalowanych w pierwszej klasie czte­
rech legjonistów wezwał ich kilkakrotnie 
do zajęcia miejsca w trzeciej, za co usły­
szał głośne powątpiewania o wierności 
swej małżonki. 

W Salla Ito gruby kupiec krajowiec do­
stawca ż y w n o śc i dla armji 
posiadacz biletu pierwszej klasy, 
nabytego przy okienku kasy na stacji, zo. 
stał wyrzucony mana miUtari, z tego sa­
mego przedziału, jedynego ^resztą w po 
ciągu, przez czterech opętańców, którzy 
niesłusznie nazwali go „workiem na wszy' 
— (mógł dowieść, że się kąpał rano)... 

Na stacji w Rabat wreszcie, pełniący 
służbę strzelec senegalski zauważył czte­
rech legjonistów niezdecydowanie chodzą, 
cych po peronie i zapytał ich natychmiast 
o dokument podróży, ażeby ich skierować 
do koszar. W odpowiedzi usłyszał, że pili 
już kawę rano, że obuwie mają wyglanso 
wane, że ich nic nie obchodzi, i, że radzą 
mu porzucić czarne myśl. Potem podnie­
śli kwestję zrobienia składki na mydło dla 
niego. A gdy nakazał im udać się do ko­
szar w jednej chwili czapka nasunęła mu 
się na oczy, a ciało uległo zawrotnemu 
wirowi. Gdy wreszcie rozejrzał się, czte. 
£fi ^fiioniści zniknęli, s 

W Knitrze, patrząc na pole, Wologin, 
który był niegdyś bogatym człowiekiem, 
mruknął: 

— Prz ypomina mi to urodzajny czar-
noziem moich rodziców. 

Dostał za to pchnięcie w bok od Mach 
wurtha i nazwanie „burżuja". 

W Sale, na widok wspaniałej plaży, 
tenże Wologin zawołał: 

ThaJassal 
Na co Deucalion, spoglądając na nie­

go z ukosa, rzekł drwiąco: 
— Czy to Ksenofont nauczył cię kraść 

kurczęta? 
Lecz gdy pociąg wjeżdżał na stację 

w Casablance i Biloxi dla uniknięcia trud 
nych zapytań zaproponował ,żeby wysiąść 
po przeciwnej stronie toru, inny już Deu­
calion odrzekł mu stanowczo: 

— Koniec ekscesom, mój chłopcze, tu­
taj reprezentujemy Legję. 

I miarowym krokiem zaprezentował 
swój oddział dyżurnemu podoficerowi. 

Na nieszczęście tego dnia właśnie pa­
nem dworca był chorąży piechoty, który, 
dopiero co przybył z Francji. Był słaby, 
wątły przez piętnaście lat shiżby w wojsku 
nie stawiał czoła innemu nieprzyjacielowi 
prócz własnych żołnierzy. Nie przebolał 
jeszcze krzywdy, jaką mu wyrządzono, wy 
ciągając go z kwatery i narażając wraz 
z korpusem na ryzyka awantury afrykań­
skiej. Naprćżno przedstawiał naczelnym le­
karzom niezdatność fizyczną nabytą w cią 
gu czterech lat wojny przy ćwiczeniach 
rekrutów do próby ogniowej. W wyniku 
pburzaiace d£cv*«i xaumdnvw woiak I 

zmuszony był podzielić los młodych ludzi, 
których obowiązek powoływał pod_ nieba 
marokańskie. Była to największa niespra. 
wiedliwość, jakiej doznał w ciągu swojej 
karjcry. ' 

Na szczęście współczujący los w i rna . 
niu jego zasług zetknął go w Casa z leka­
rzem kolonialnym, który mierząc wzrokierr 
„niedorozwiniętego", zakwalifikował go 
jako „tymczasowo niezdolnego". Je:>eli 
przymiotnik dodał chorążemu otuchy, to 
przysłówek rzucał cień na niepewny hory 
zont. Nie mogąc z niego zrobić żołnierza, 
używano, go do funkcyj policyjnych. 

Otwierając rybie oczy i gładząc Wąi 
foki, patrzył na zbliżających się czterech 
ludzi, fttoryćh mundur nic'przypominał rmi 
nic już wid^iane^o. 

— Co to za mundur? 
jąc na zfelone galony. 

. ^ - Legioniści — odoai 
mczme i już poirytowany, 

—Cha! cha! Legjal 

"pytał , zezu 

Człowiek o pstrych galonach zaśmia 
się drwiąco. Dla niego legjoniści szii w ps 
rze z afrykanskiemi bataljonami i ri.-cizia 
łami dyscyplinarnemi. Tęgie głowy, twar. 
de krzemienie, które poskramia si" pola. 
janka.. Szczeknął: 

—Skąd idziecie? 
— Z pociągu — edrzek! r . u c J ^ i — 

Czy może mi'pan wskazać, gdzie jest ko. 
r:.-i oa placu? 

(C. d. ^ 
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ccha ze stolicy. 
Zycie warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 

Bieda i br*k gotówki wśród ludności 
wiejskiej w oryginalny sposób odbiły sie 
na finansach stolicy. Okazuje się, że w 
żadnym jeszcze roku nie zaobserwowa­
no tak wielkiego przywozu do miasta ar­
tykułów produkcji rolnej, a szczególnie 
warzyw, jak obecnie. W poszukiwaniu 
pieniędzy na zapłacenie podatków i kup­
no niezbędnych narzędzi, wieśniacy o-
graniczyli do ostateczności potrzeby wła 
sne i wszystko co zbiorą — przeznaczają 
na sprzedaż. Ten charakterystyczny ob 
jaw zanotowała przedewszystkiem kasa 
inspekcji handlowej, która uzyskała w 
lipcu r. b. za postój wozów 135.000 zło­
tych, to jest o 100 proc. więcej niż w po­
przednich miesiącach. Jest to zresztą je­
dyna pozycja dochodowa magistratu, kto 
ra w tych ciężkich czasach wykazuje in­
tensywny wzrost. 

m 
• • 

W zastrzeżeniach do budżetu m. stoł. 
Warszawy na r. 1931-32, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych uznało, żc gazow­
nia Jest tam przedsiębiorstwem miej-
skiem, w którem wydatki personalne o-
iaz koszty administracyjne, nawet w sto 
sunku do innych przedsh biorstw miej­
skich, są nadmiernie wysokie. Prelimino­
wane kwoty na renowację (515,400 zło­
tych) i na amortyzację (267,500 zł.) sa w 
stosunku do wartości gazowni oraz w sto 
sunku do wymagań racjonalnej gospodar 
ki za niskie i nie odpowiadają postano­
wieniom statutu gazowni, podług które­
go odpis na fundusz renowacyjny winien 
ponosić 5 proc. wartości przedsiębior­
stwa. Nadto preliminarz nie przewiduje 
w wydatkach odpisów na fundusz obro­
towy, niezbędny dla normalnego funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa, co powoduje 
wysokie koszty oprocentowania krótko­
terminowych pożyczek, zaciągniętych 
na cele, na który normalnie używany 
bywa fundusz obrotowy w budżecie ga­
zowni miejskiej są w zasadzie słuszne. 
Z uwagi jednak na ciężki stan finansowy 
miasta i konieczność niczmniejszania 
przelewów na rzecz zarządu administra­
cyjnego w gazowni, zalecenie minister­
stwa będzie wzięte pod uwagę przy o-
pracowaniu budżetu miasta na następny 
okres rachunkowy. 

* * * 
Magistrat przyznał siedmiu parafjom 

kościołów w Warszawie subsydja na re­
mont ich i konserwację w ogólnej sumie 
12,000 złotych. 
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Sędziwy lowelas przed sądem. 
Wyrafinowana zemsta sześćdziesięcioletniego amanta. 
Z Wilna donoszą: 

Sąd Apelacyjny rozpatrywał ostatnio 
głośną w swoim czasie w Pińsku spra­
wę usiłowania zabójstwa niejakiej Bus-
munkuwej. mieszkanki chutoru Czyżew 
szczyzna przez niejakiego Matwiejewa. 
właściciela owego chutoru. 

Sprawa ta miała tło następujące: 
— Roman Matwiejczuk. aczkolwiek 

liczył 60 lat. od dłuższego czasu utrzy­
mywał czułe stosunki z Anną Buśmuko-
wą z własnego chutoru. 

Jednakże od dwóch lat między wspom 
nianymi wymkały częste nieporozu­
mienia, a wobec tego stosunki stały się 
naprężone i dochodziło do ostrych scy-
syj między powaśnionymi. 

Ostatnio Buśmukowa postanowiła 
zerwać z leciwym adoratorem, 

tembardziej. że podejrzewała go o do­
sypywania do jadła Jakiejś trucizny, 
która wywołała u niej silne bóle i gwał­
towne torsje. 

Matwiejczuk zapałał zemstą i w dniu 
10 listopada ub. roku przybył do Czy 
żewszczyzny, a ujrzawszy Buśmakową 
siedzącą na parapecie okna. wesoło 
gwarzącą ze tnajdującemi się we­
wnątrz mieszkania mieszkankami chu­
toru, postanowił wykorzystać sprzyja­
jącą Jego planom sytuację. 

Przyniesiony ze sobą 
bagnet osadził na długim kiju 

i tak uzbrojony podkradł się pod okno. 

a w odpowiednim momencie, kiedy Buś 
mukowa była odwrócona tyłem, wy­
mierzył poprzez zamknięte okno cios. 
zadając jej niespodziewane pchnięcie w 
plecy. 

Liczył na to. iż Buśmukowa wypa­
dnie z okna i zabije się. ta jednak ostat­
nim wysiłkiem zdołała uchwycić się ra­
my i uchronić się od śmierci lub ka­
lectwa. 

Rany jednak zadane bagnetem oka­
zały się dość ciężkie, tak, że Buśmuko­
wa musiała odbyć dłuższą kurację w 
szpitalu. 

Sprawca wyrafinowanej zbrodni 
zbiegł, Jednakże niebawem został ujęty 
ł w wyniku śledztwa stanął przed są­
dem okręgowym w Pińsku, który ska­
za! go za usiłowan ;e zabóistwa 

na 6 lat wiezienia. 
Obecnie Sad Apelacyjny zmienił po­

przedni wyrok i wychodząc z założenia 
iż Matwiejczuk nie miał zamiaru zabój­
stwa — zmniejszył mu karę do dwóch 
lat domu noprawy. 

Aha! Już się ukazał Nr. 30 
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Na czem oszczędzamy? 
Mężczyzna woli lepiej zjeść — kobieta ubrać się. 

OKROPNA SMIERC 
Nieszczęśliwy wypadek w sklepie. 

Plac Unji Brzeskiej we Lwowie był 
widownią wstrząsającej sceny. Właści­
ciel ławy rzeźnickiej Karol Jankowski, 
obsługując klienta, z pośpiechem 

krajał wielki połeć mięsa. 
Podczas tego zajęcia ręka uzbrojona 
ostrym nożem rzcźirckim powinęła się 
mu i Jankowski z całym zamachem ude 
rzył się w bok, raniąc się ciężko w oko­
licę pachwiny i 

przecinając sobie brzuch. 
W pierwszej chwili usiłował biec, jed­
nak po kilku krokach padł na ziemię. 
Krew uchodziła zen obficie, okazało się, 
że miał 

przecięta arterie. 
Zawezwano zaraz pogotowie ratun­

kowe, które odwiozło Jankowskiego do 
szpitala. Tu — nieszczęśliwy — po kil­
ku chwilach męczarni zmarł. 

Ogólny kryzys gospodarczy i reduk­
cja gaż urzędniczych skłaniają szerokie 
rzesze do przeprowadzenia daleko idą -
cych oszczędności w budżecie. 

Interesującą tedy rzeczą byłoby 
twierdzenie, w jakim kierunku ida prze­

dewszystkiem 
te obcięcia budżetowe. 

Zdawałoby się, że w pierwszym rzę­
dzie winny być okrojone lub zupełnie 
skasowane wydatki na tytoń i alkohol... 

Tymczasem praktyka życia wyraża­
jąca się zarówno w ścisłycli cyfrach, jak 
i w szczerych wyznaniach różnych je­
dnostek — wykazuje co innego. 

I udzie, którzy palą i piją, zrezygnują 
raczej z wielu innych rzeczy, ale nic wy 
rzekną się tych używek, które weszły im 
w krew i przyzwyczajenie... 

Tak samo nałogowi gracze 
z trudem rezygnują z hazardu 

i to chyba dopiero wtedy, kiedy nie ma­
ją już grosza w kieszeni... 

A jakże się ma sprawa z oszczędno-
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KRATECZKI. 

W zakresie komunikacji Warszawa w 
planie regulacji powiązana jest z droga­
mi wodnemi, siecią kolejową, siecią kole­
jek dojazdowych istniejącą i przyszłą o-
raz 21 arterjami promieniowemu łączą-
cemi osiedla z miastem. W Warszawie 
zaobserwować można powiększenie się 
przejazdów na osobę rocznie (naprz. w 
tramwajach z 106.5 rocznie do 213 razy), 
dość znaczny przyrost stałego ruchu lud­
ności w kierunku odśrodkowym, znaczny 
wzrost wszelkiego typu środków trans­
portowych. Odczuwa się brak przemy­
ślanego powiązania urządzeń kolejo­
wych lotniczych, wodnych itd. Ciasnota 
Warszawy odbija się ujemnie na szyb-
to'ci wozów. 

Dwaj rybacy nad stawem. 
Bóika na wędki. 

H!e tijife tapeiilllwie idrowiem f 
Nie dajcie ile na ole 
Innego rzekomo równie 

dobrego narrówić 

„OLLA" 
to Marka wypróbowana 
w eiafu dziesiątków lat. 

Takt* aatyieptycznlo "preparowano 

Lubię ryby, ale nie mogę zrozumieć 
ludzi, którzy siedzą godzinami nad rze­
ką czy inną sadzawka, płacą za to pienią 
dze i czekają, aż ryba „chwyci'*. Co 
właściwie ma ryba „chwycić", dokład­
nie nie wiem, ale przypuszczam, że węd­
kę. Ryby, chociaż nic maja, jak i dzieci, 
głosu jednak nie są wcale takie głupie i 
„chwytają" niechętnie. 

To też zamiast siedzieć nad wodą, wo 
lę odrazu wejść do „Bachusa" i tam 
„chwycić" z bufetu gotową i ugotowaną 
rybę, taką, na jaką mam apetyt, a nie ta­
ką, która jest dość głupia, bv dać się zła­
pać rybakowi. 

Wśród ryb najpopularniejsze są: karp, 
lin ala Nelson, szczupak po polsku oraz 
złote rybki dla Tadzika czy Irenki w „a-
kwarjum" czyli w kwadratowym słoju z 
dwoma ślimakami dla większego uroku. 
Ryby restauracyjne zabija kucharz, zło­
te rybki Tadzika i Irenki same zdychają, 
„bo woda była za zimna" albo „za gorą­
ca", lub wreszcie „z nieodpowiedniej stu 
dni". 

Osobiście lubię karpia, nienadziewa-
nego, z koniakiem Meukowa. Koniak jest 
konieczny i to w większej ilości, gdyżj 
wiadome jest przecież ogólnie, że ryba i Karola 
lubi pływać, trzeba jej więc dać w żo- resztu. 
ładku złudzenie rodzinnego stawu. 

RYBOLÓWCA. 
Roman Kurpik i Karol Jamcr są za­

palonymi amatorami rybołówstwa. W 
dniu 8 maja r. b. nie mając własnego sta­
wu, wybrali się nasi przyjaciele do sta­
wu w I ublinku. 

Kurpik i .lamer usadowili się nad sta­
wem, zarzucili do wody cztery wędki I 
czekali w spokoju ducha, aż ryba „chwy­
ci". Ryba jednak nie chciała, natomiast 
chwycił właściciel stawu Konstanty Zim 
ny. który zażądał od przyjaciół opusz­
czenia stawu lub 4 zł., t. J. po 1 zł. od 
wędki. 

Przyjaciele w odpowiedzi oświad­
czyli spokojnie i grzecznie, że po pierw­
sze cztery złote, to zadużo za łowienie, 
po drugie, żc nie mają ani grosza, a po 
trzecie, że jeśli Zimny nie zostawi ich w 
spokoju, to mu przetrącą gnaty. Rozgnie­
wany Zimny schwycił za kij. nie zdążył 
jednak zrobić z niego użytku, gdyż przy­
jaciele zaczęli już robić użytek ze swo­
ich kijów. 

Skończyła się jednak ta zabawa, gdyż 
na odsiecz Zimnemu przybiegli sąsiedzi, 
zbili rybołowców na kwaśne jabłko i od­
dali następnie w ręce policji. 

Sad Grodzki skazał Romana Kurp<ka 
.lamera każdego na 14 dni a-

Jerzy Krzeckl. 

Gorąca noc policjantów. 
Pijak w kaftanie bezpieczeństwa. 

T 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Dyżurujący w nocy w I komisarja 

cie P- P. posterunkowi mieli istne „ska 
ranie boskie" z klientami, sprowadzony 
mi do aresztu na przymusowy odpoczy 
nck. 

O godzinie 1 w nocy zaczęła wypra­
wiać różne brewerje podchmielona córa 
Koryntu Pclagja Pilarska. Protestując 
przeciwko ograniczeniu swej wolności, 
stłukła panna Pclagja lusterko kieszon­
kowe, przyczem okaJeczyła sobie od­
łamkiem szkła dłoń. Zafrasowanym tym 
nieoczekiwanym obrotem rzeczy poste­
runkowym oświadczyła przymusowa 
pensjoiiarjuszka, że w celu odebrania 
sobie życia połknęła resztę szkła z roz­
bitego lusterka. 

Zawezwano pogotowie. Jakież Jed­
nak było zdziwienie lekarza, kiedy pod­
czas badania pacjentki wypadły z za 
jej sukienki odłamki szkła, z których 
szczęśliwie złożono lusterko. Po opa­
trzeniu niegroźnych zresztą okaleczeń, 
pozostawiono niedoszłą „samobójczy­
nię" 

swemu losowi. 
Drugi podobny wypadek wydarzył 

się w tymże komisarjacie o godzinie 4 
rano. Tym razem zakładał jednak pro­
test przeciwko przymusowemu pobyto­
wi w areszcie wypuszczony przed ty­
godniem z więzienia Edward Griin. 

Ukradł on, jak się wykazało, komuś 
tekę. Przychwycono go jednak i odsta­
wiono pod opieką posterunkowych I. ko 
misarfatu. 

Będąc także w podchmielonym sta­
nie, zaczął pan Edward rozpaczać nad 
ograniczeniem swej wolności osobistej-

Dla lepszego zadokumentowania za i 
swego protestu dobył przytrzymany ko, 
zika i skaleczył się 2 razy w klatkę pier, 
siową. Trzeba było znowu zawezwać 
pogotowie. 

Ponieważ Jednak aresztowany w, 
dalszym ciągu okazywał tendencję do 
wyrażenia swego protestu, odstawiono, 
go po opatrunku do aresztu głównej ko-J 
mendy P. P. Tutaj stała się n 

i n • rzecz nieoczekiwana. 
Pan Edward, wpadłszy w szał pijacki, 
zaczął tak mocno bębnić rękoma po szy 
bach, że pokaleczył sobie dość j>oważ-
nie ręce odłamkami rozbitego szkła. 

Pogotowie Interweniowało poraź 
wtóry. Po opatrunku okaleczeń zasto­
sowano tym razem wobec pacjenta śro­
dek niezawodny — kaftan bezpieczeń­
stwa. 
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J. H. ROŚNY (starsz ). 

ZŁOŚNICA. 
ilekroć Jacques Cliannel spotykał swe 

go przyjaciela Lovely, ten uskarżał mu się 
wkońcu zawsze na żonę swą, Gladys.. 

Była dokui^uwa, zajjalczywa, i gnębiła 
męża niezasłużonemi wyrzutami. Lovely, 
niesłychanie wiailiwy i nerwowy, iryto­
wał się wielce podczas podobnych scen, 
odpowiadał z goryczą i bolał nad tem głę. 
tako. 

— Nie mogę przecież zabić jej — koń 
czył swoje opowiadanie, — jakkolwiek 
jest to w modzie i wcale nie niebezpiecz­
ne. 

— Weź rozwód! — radził Jacąues. 
— Łatwo jest mówić coś podobnego!... 

Nie zgadza sie, a ponadto nie mogę jej nic 
rarzucić, co stanowiłoby punkt prawny do 
rozwodu. 

— Weź winę na siebiel 
— Ech! Jest to pierwsza myśl, jaka 

mi przyszła, lecz odrzuciła moją propozy 
cję... Pomimowoli zdarza mi się niekiedy, 
że życzę jej śmierci. 

Życzenie to nie zostało spełnione. Na­
tomiast choroba uwolniła I.oveły'ego od 
trosk, pizennszac KO szybko w mroczne 
zaświaty.-

Otcż Lovely mianował Jacques'a wyko 
nawcą swego testamentu. Żal do żony obja 
wiał się jeszcze z poza grobu, gdyż wy. 
dziedziczył ją na korzyść dalekich krew­
nych, których nigdy nie oglądał na oczy. 

Jakkolwiek byli dalecy i mieszkali dale 
ko, zwąchawszy pieniądze, zjawili się na­
tychmiast. 

Małżonkowie Lovely pomimo intercyzy, 
zapewniającej im wyłączność majątku, 
mieli liczne wspólne interesa, z kórych wy 
nikały różnorodne trudności, a dla prawni 
ków możność wyżywienia własnej rodzi­
ny. 

Zgodnie ze swym charakterem Gladys 
w tej sprawie okazywała agresywność po. 
suniętą do obełżywości. 

Jako wykonawca testamentu Jacqurr 
został objeKta.i, na którym skupiały się 
pioruny i błyskawice. 

Nie narzekał na to, a nawet znajdował 
w tem dziwaczną przyjemność. 

Ta żółciowa kobieta wydawała mu się 
jeszcze ładniejsza, gdy wpadała w gniew. 
Podziwiał jej' czarne oczy, ciskające mrocz 
ne płomienie, jej usta, poruszające się, 
jakby zgryźć pragnęły spadkobierców, u-
wydatniając przy tem szkarłat warg i biel 
zębów, błyszczących jak ziarna najpięk­
niejszego ryżu. 

Twarz jej od delikatnej białości prze. 

chodziła do ponsu, mieniąc się wszystkie-
mi barwami czerwieni. 

Słuchał cierpliwie: dozwalał wylać się 
potokowi irytacji młodej kobiety, który 
wyczerpywał się wkońcu. A wówczas znię 
czona i omdlała miała urok specjalny, nie­
zmiernie zajmujący dla wykonawc testa­
mentu. 

* 
Wytoczono kilka drobnych procesów, i 

mijały miesiące. 
Jacąues nie należał do ludzi nieciernli 

wych, a obecnie nawet życzył sobie, żeby 
zwykłe opieszałe procedury sądowe trwały 
w nieskończoność. 

Jednak i najlepsze rzeczy kiedyś skoń­
czyć się muszą. Pani LoveIy przegrała pro 
ces — najbardziej kosztowny — jak prze. 
grała majątek męża, a gdy dowiedziała 
się o tem, zrobiła Jacques'owi scenę w 
wielkim stylu, zarzucając mu sprzysiężenie 
się z jej wrogami, jak i zmowę z Lovely'm 
za jego życia. 

Słuchał z zachwytem. Gdy skończyła, 
spojrzała na niego i roześmiała się. 

— Wiedziałam o teml —"zawołała.— 
ale to takie zabawne, że trudno mi było 
uwierzyć! 

— W co? — pytał zdumiony. 
— Mówię o przyjemności, którą pan 

odczuwa, widząc mnie rozeniewana. By­

łoby to okropne, gdyby to nie... 
Zaśmiała się znowu: 
— ...Gdyby to nie pochodziło z miło­

ści. Kocha mnie pan i nie ośmielisz się te­
mu zaprzeczyć. 

Jacques otworzył usta, nie wiedząc, co 
na to odpowiedzieć i zdając sobie sprawę 
że mówiła prawdę, jakkolwiek przed chwi­
lą dopiero uświadomiła ją sobie. 

. — No i cóż? — zagadnęła go. — Niech 
że pan spróbuje mi zaprzeczyć. Pochylił 
głowę. Zatarła ręce«z miną sarkastyczną 
i oświadczyła: 

— Słuszna kara dla pana. Dość mi pan 
wyrządził krzywdy. Jest zatem tylko spra 
wiedliwe, że zkolei nacierpisz się trochę. 

— Ja przecież — bełkotał — nie wy. 
rządziłem pani żadnej krzywdy, nic złego 
nie... 

— Nic złego? — pochwyciła, ponow­
nie wpadając w gniew. — Nic złego — 
jako wspólnik mego męża — tak jest: 
wspólnik, skoro pan jest wykonawcą je­
go testamentu. Ach! śmiało rzec można, 
że dokonał pan na mnie egzekucji. 

— Ja? ja? — zaprotestował, przyglą 
dając się jej z lubością. 

— Pan! pan! — krzyknęła, przedrzeźnia 
jąc go. 

Nie wiedział co odrzec. Po chwili waha 
nia jednak odważył się na odpowiedź: 

— Postępowałem lojalnie, jednak z za 
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„BOMBA DO GÓRY" 
w 2-ch częściach i 18 obrazach. 

Początek przedstawień o godz. 8 i 10 wiecz. 
Sobota, niedziela 1 śwista po 3 przedstawienia 
o godz. 6. 8 i 10 wiecz. Ceny od zł. 1 da 4 zł. 

Rzucił jej spojrzenie błagalne i wystr; 
szone. 

go sportu za 
półciężka: G 
mistrz Polski 

— A więc widzę ze mówić mam za pa k t 6 r y c n w y s 

na. Zdaje się, że się nie mylę, jeżeli przy. W a j < a c j ę żka 
puszczam, że chciałby pan ożenić się zi mistrz tegorc 
mną? Co? A więc: tak czy nic? dzia neutrali 

— Tak, — szepnął, a serce biło mu tal p u t a t z Berli 
silnie, że słyszeć je mo^ła. Kierownic! 

— I ma pan rację. Brdzie pan bardz< jęli z ramien 
szczęśliwy ze mną. jest pan właśnie czło cznego kpt. ; 
wiekiem stworzonym dla znoszenia moief bor Stąolsła^ 
,/apadów złości. I dobrze, żem to zauw?. mienja PZA 
żyła. A teraz zbierz się pan na odwagę 
powiedz, żc mnie kochasz. 

— Kocham, — szepnął. 

Wynik on 
bedz'< 

Niezadługo potem zaprowadziła gd dc 
mera i do księdza. Od tego czasu minęh 
pięć lat. Nie pomyliła się: jest bardzt 
szczęśliwy z nią. 

Dni, w którch ona się gniewa, słuch! v 

jej wybuchów ze słodyczą, bo kończą s'M płyt cramof. 16 
nieomylnie czułemi scenami. . £* m . o c r , t fJ -" 1 / : 

Dość, że czeka kłótni, miast obawiaj Ś p t yf Cramof 
się ich. ne miasto porti 

Jest bowiem prawdą niezbitą, żc poi R00 Muzyka 

R a d 
Sobota. 
II.58 Sygnał 

Cy i repertuar 

względem gustu z nikim 
można. Są rozmaite., 

zgodzić sie n i ' 'catrów miejski 

Tłum. L. AL 
Kramof. 10.40 
Handlowe), pro 
niknt meteorolr 
radiowy. 20 10 1 
Koncert. 22.00 
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o * j [ i zawody w wiej! 
Występ Łódzkiego G.M.P. w Dobronfu. 
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Staraniem zarządu Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej w Dobroniu, odbyły 
się zawody lekkoatletyczne, między tam-
tejszem Stowarzyszeniem Młodzieży Pol 
skiej a Stowarzyszeniem Młodzieży Pol­
skiej Łódź. 

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco: 

100 mtr.: 1) Sujecki 12,1 Dobroń, 2) 
Urbańczyk — Dobroń, 3) Kamiński — 
ródź, 4) Hejman J. — Łódź. 

Około 1500 mtr. naprzcłaj: 1) Kwa­
śniewski St. 6.6 — Łódź, 2) Kulmatycki 
R. — Dobroń, 3) Kula — Łódź, 4) Kulma­
tycki S. — Dobroń. 

Skok wdał: 1) Sujecki 5.68 cm. — Do­
broń, 2) Stankiewicz 5.62 cm. — Łódź, 
3"» Urbańczyk 5.58 — Dobroń, 4) Kwaś­
niewski St. 5.48 — Łódź. 

Skok wzwyż: 1) Urbańczyk 1,54 cm. 
- Dobroń, 2) Kwaśniewski St. 1,48 — 
łódź, 3) Kryszczyński Z. 1,43 — Do­
broń 4) Sujecki 1.43 — Dobroń. 

TrójskoU: 1) Kamiński 10,88 cm. 
**ódź, 2) Kulmatycki 10.47 — Dobroń, 3) 
Sujecki 10,22 — Dobroń, 4) Stankiewicz 
10.11 — Łódź. 

Pchniecie kulą: 1) Banasiak 10.05 cm. 

— Łódź, 2) Krzyszczyński — 9.72 — Do 
broń, 3) Majer 8,91 — Dobroń, 4) Stan­
kiewicz 8.47 — Łódź. 

Rzut dyskiem: 1) Majer 26.88 cm. — 
Dobroń, 2) Kryszczyński 26.33 — Do­
broń. 3) Kulmatycki 26,28 — Dobroń, 4) 
Banasiak 25,20 — Łódź. 

Sztafeta 4X100: 1) Łódź 48.8 s. 2) Do 
bron 40.8 sck.; Łódź (Stankiewicz, łiej-
mun W., Kamiński, Hejman 1), Dobroń 
(Kryszczyński, Majer, Urbańczyk, Sujec­
ki). 

W ogólnej punktacji zwycięyl Dobroń 
4.3 pkt. przed Łodzią 35 pkt. 

Zawody odbyły się przy udziale licz 
nej publiczności wśród której znajdował 
się: Patronat Stow. Mł. Pol., kierownik 
biura Zw. Mł. Pol. p. Gałązka i inni, Ko­
misja sędziowska spoczywała w spręży­
stych rękach pp. Kluszczyńskiego z Do­
bronia i B. Klinowskiego z Łodzi. Po 
zawodach drużyna łódzka gościnnie by­
ła podejmowana przez tamt. Stow. Mł. 
Pol. „herbatką". 

W najbliższym czasie Stow. Mł. Pol. 
Łódź wyjeżdża do Tomaszowa na za­
wody lekkoatletyczne w koszykówkę z 
Tomaszowską Fabr. Szt. Jedw. 

Sport w kilku słowach, 

Czy protest będzie uwzględniony? 
Zadecyduje o tem 1 s ierpień. 

Legi* warszawska wniosła protest 
przeciw zawodom x Pogonią, motywując 
go nieprawidłowem zdobyciem drug.ej 
bramki przez lwowian. Protest ten bę-
i v ^ I C / - r ^ a l r Y W f t n y dopiero przez nowy 

zwyczajnem zgromadzeniu Dgi które rwo 
łane zostało 

na dzień 1 sierpnia. 
Protest ten jednak, jak każdy protest 
przeciwko rozstrzygnięciom sędziego po 

(—) Według oficjalnych obliczeń tytu 
ły strzeleckich mistrzów Polski zdobyli: 
mjr. Wrzosek, karabin dowolny, Rutecki 
— pistolet wojskowy; kpt. Lewiński — 
strzelanie olimpijskie; kpt. Różański — 
strzelanie do jelenia; Barański — strzał 
podwójny; inż. Ostrowski — strzelanie 
do rzutków; Goliszewski. Strzelanie z łu 
ku pań: Królówna, strzelanie z łuku pa­
nów: Choina, król kurkowy: Kurkow-
ska. 

(—1 Zarząd Łódzkiego Okręgowego 
Związku Kolarskiego wystosował pismo 
do Związku Polskich Towarzystw Kolar 
skich. w którym wyraża protest przeciw 
ko wysłaniu Szamoty, jako reprezentan­
ta Polski na zawody kolarskie o mistrzo­
stwo świata w pierwszej polowie sierp­
nia. W proteście swym zarząd ŁOZK po­
daje, że zdobycie tytułu mistrza Polski 
przez Szamotę zdecydowane zostało 
przy zielonym stoliku i że faktycznie za­
wody kolarskie o mistrzostwo Polski na 
torze nie dały rezultatu. Podobne pro­
testy wystosowały również inne okrę­
gowe związki kolarskie. 

(—) Termin międzymiastowego me­
czu bokserskiego Łódź — Śląsk ustalo­
ny został ostatecznie na dzień 20 wrześ­
nia w Łodzi. 

(—) W nadchodzącą sobotę i niedzie­
lę odbędą się w Łodzi dwa decydujące 
spotkania o mistrzostwo klasy A w ko­
szykówce żeńskiej 1 hazenle. W koszy­
kówce żeńskiej zmierzy się drużyna Ł. 

K. S-u z IKP zaś w hazenie drużyny H. 
K. S-u i Ł. K. S-u. 

(—) Polski Związek tekkoatletycz-
ny ustalił skład reprezentacji kobiecej 
Polski na mecz lekkoatletyczny z Wło­
chami, który odbędzie się w dniach 8 i 9 
sierpnia w Królewskiej Hucie. Skład ten 
przedstawia się następująco: 60.100 mtr.-. 
Manteuflówna i Brauerówna, 200 mtr.j 
Orłowska i Sikorzanka, 800 mtr.: Kilo-
sówna, Sznasówna, 80 płotki: Schabiń-
ska. Freiwaldówna, skok wdał: Siko­
rzanka. Breuerówna, skok wzwyż: Man­
teuflówna. Janowska, kula: Jasieńska, 
Lewinówna. dysk: Konopacka, Weis-
sówna. oszczep: Kwaśniewska, Jasień­
ska, trójbój: Kwaśniewska, Hulanicka. 
4X100 mtr.: Manteufuńwna, Orłowska 
Breuerówna. Sikorzanka, Hulanicka. W 
tych samych dniach męska drużyna lek­
koatletyczna startować będzie w Pardu­
bicach w składzie: Srkorski, Trojanow­
ski I I , Nowak, Nowosielski, Kostrzewski, 
heljasz, Pctkicwicz i Kusociński. 

(—) Zarząd Polskiego Związku Gier 
Sportowych postanowił rozegrać mis­
trzostwa Polski w haizenie w dniu 13 
września, przyczem najsilniejsze okręgi 
sunowią: Poznań, Łódź. Kraków 1 War­
szawa. 

(—) Dziewiętnasty etap biegu kolar­
skiego dookoło Francji wygrany został 
przez Włocha di Paco. W klasyfikacji 
ogólnej prowadzi di Magne. 

Teatr Popularny 

RAKIETA 

Pierwsze zwycięstwo SzteRhera. 
Owacje w cyrku. 

• y. f* * f\ \* 1 MV1»»—W H* Z.C „wmj i !••/•»« i w.. .» iii/mi /.vi,,[rvl "'>•• ' 
W. łjt. I D., który będzie wybrany na nad siada małe szanse powodzenia 

6w. Trzy pary tęgich rąk 
odpędzą kryzys od piłkarzy. 

winin zaś 
tymany kat 
klatkę pier, 
zawezwać 

owany w,' 
dencję do 
dstawionoi 
łownej ko-j 

Ą 

ał pijacki, 
ma po szy, 
5ć poważ-

szkła. 
fo poraź 
zert zasto-
: jenta śro-
czplcczeń-

Z Budapesztu donoszą, *e w związku 
e niezwykle clężktem położeniem finan^ 
iowera tak klubów zawodowych, jak i 
•matorskteh r.a Węgrzech postanowiono 
utworzyć dyrektoriat złożony z 3 człon­
ków przedstawicieli obu związków, któ 
ry ma znaleźć 

„zloty środek'-

1 wyjścia z kryzysu. Dyrekforjit ten bę­
dzie posiadał specjalne pełnomocnictwa. 
Na dyktatorów przewidziano: Tlbora — 
(prezes węgierskiego zw. piłki nożnei), 
Źsarnocsay'a (prezydent zw. amatorskie 
gi piłki nożnej) i dr. Fodora (sekretarz 
generalny zw. zawodowego piłki nożnej). 

Walki atletów-amatorów 
pod protektoratem Ł. O. Z . A. 

Dnia 26 sierpnia w ogredzte Sielanki, 
staraniem Polsk. Tow. Sport. Unia od­
będą się pod protektoratem ŁOZLA za­
wody w zapasach o nagrody. 

Po zawodach nastąpi rozdanie nagród 

w postaci pięknych żetonów, poczem od 
będzie się zabawa ogrodowa z wielce u< 
rozmalconym programem. 

Początek o godzinie 2 po południu. 

Polscy zapaśnicy — amatorzy 
jadą na mecz do Pardubic. 

rleza 40 
141-22 

p. t. 
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Na ikulek zaproszenia przez Czecho­
słowacki Zw. Atletyczny, 1 sierpnia "t©* 
czony zostanie zapaśniczy mecz między 
państwowy pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Czechosłowacji w Pardubicach. 
Imprezę te. urządza czechosłowacki zwi« 
zek, w zwlizku z będącą w Pardubicach 

wystawą sportową. 
Skład zapaśniczej reprezentacji pol­

skiej przedstawia się następująco: 
Waga kogucia: Ganzera Henryk — 

(Śląsk) kilkakrotny 1 tegoroczny mistrz 
Śląska 1 Polski. Waga piórkowa: Szmat­
ach Hubert (Śląsk) tegoroczny mistrz 
Śląska t Polski. Waga lekka: Bajorek 
Władysław (Kraków) kilkakrotnyjnlstrz 

gdyż, jak wiadomo, Czechosłowacki Zwią 
zek Atletyczny posiada w swem gronie 
pierwszorzędnych zapaśników, a nawet 
w trzech klasach wicemistrzów olimpij­
skich. Skład reprezentacji czechosłowac 
kiej dotychczas nie jest nam znany, — 
przypuszczać jednak należy, że złożony 
zostanie z najlepszych sił, któremi zwią­
zek dysponuje, a których mieliśmy moż­
ność poznać n aostalnich mistrzostwach 
Europy w Pradze oraz w Prostejowie w 
marcu r. b., gdzie została stoczona wslka 
międzypaństwowa Czechosłowacja — 
Polska, 

zakończona wynikiem remisowym. 
Poza tem 3 sierpnia zostaną rozegrane Krakowa i Polski oraz IV rdstrz E u p , m i ę d M w o d z a p a ś n t c z e w 

w tegorocznych zawodach. Waga półśred I P i l z n ) e (Czechosłowacja) pomiędzy repre 
zentacją Śląska polskiego okręg pilzneó ma: Kiela (Warszawa) tegoroczny mistrz 

Polski. Waga średnia: Gałuszka Jan — 
(Śl.-isk) kilknkrołny mistrz Śląska 1 Pol­
ski oraz kilkakrotny reprezentant polskie 
go sportu zapaśniczego zagranicą. Waga 
półciężka: Gęstwlński (Pomorze) — II 
mistrz Polski z tegorocznych zawodów, w 
których występował w wadze ciężkiej. 
Waga ciężka: Puciata (Warszawa) — Ul 
mistrz tegorocznych zawodów. Jako pę­
dzla neutralny zaproszony został p. Ste-

Ber! 

ski. 
Spotkania te będą już trzecie z rzędu 

z zapaśnikami Czechosłowacji. Pierwsze 
•potkanie odbyło sie. w marcu 1928 r. w 
Katowicach I zakończyło się klęską dla 
Polski 4:2. 

Jak widzimy, na terenie Czechosłowa 
cji sport zapaśniczy znajduje o wiele wię 
cej zrozumienia I miłośników wśród pub 
licznośct i władz, 0 U" czechosłowacki 
związek może s0bte pozwolić na *ak czę 
ste urządzanie 

Zapowiedz przyjazdu Sztekkera ściąg 
nęła tłumy widzów do cyrku sportowego. 

Podczas prezentacji ukazał się na rir. 
gu nasz słynny mistrz, zdobywca tegoro­
cznego tytułu mistrza świata dla barw 
Polski, ulubieniec Łodzi, Teodor Sztck-
ker. 

Budynek cyrku trząsł stę od braw. 
Wieczór walk rozpoczął się spotka­

niem dwóch arcytechników sztuki zapaś­
niczej Szczerbińsklego ze Stcinkem, ta 
też publiczność ze szczegćlnem zaintere 
sowaniem obserwowała tę walkę. W 28 
min. szczęście przechyliło się na stronę 
Polaka, który niespodziewanym chwy­
tem rozciągnął Stenkcgo na obie łopatki. 

Trener łódzkiej ,,Bar-Kochby'' Krau 
zer ostro natarł na Wajnurę, Ten ostatni 
zbyt często tracąc panowanie dopoma­
gał sobie „bokserką", a w krytycznych 
momentach niezbyt po rycersku salwo­
wał się ucieczką do hn. Wynik remisowy. 

Potężny Stibor energicznie atakował 
czupumego Śpiewaczka. Czech w 13 min. 
chcąc speszyć Stibora, zadał mu kilka 
potężnych ciosów. W odpowiedzi Stibor 
dwukrotno Przerzucił Śpiewaczka, który 
z jękiem padł na łopatki. 

Saint Mars już samem swem ukaza­
niem się zirytował widzów. W walce z 
Rosjaninem Sudakowem b. ochotnik Le­
gji Cudzoziemskiej nie szczędził pięści, 
publiczność zaś „edukowała'' energicz­
nie, gwiżdżitc 1 krzycząc. W 4 min- wśród 
tego hałasu Saint Mars rzucił Sudakowa 
na łopatki. 

Mimo łatwego zwycięstwa galeria 
gwizdała na cześć Francuza. 

Wreszcie ukazał się Sztekker. Prze­
ciwnik jego Niemiec Luppa nie mógł po­
wstrzymać się od zwykłych swych wy­
bryków, które zresztą Sztekker poskro­
mił tak energicznie, iż nie szczędząc nie­
mieckiemu atlecie bolesnych odparowań, 
już w 5 min. efektownym młynkiem po­
walił ryczącego brutala na obie łopałkl 

Przed budynkiem cyrku wychodzące' 
mu Sztekkerowi publiczność zgotowała 
owację. 

Dziś w piątek będziemy mogli znów 
oglądać Sztekkera, który staje do walki 

I ze Śpiewaczkiem. Ponadto olbrzymie za 
i interesowanie budzi decydująca walka 
Stibora z Pooschoffem. Szczerbińaki wal 
czy z Krauzerem, Lupa z Kruminem i 
Stetnke z „warjatem" Saint Marsem. 

Od d. 21 lipca codzlannie o godz. 8 i 10 wiecz. 
gościnne występy 

Dory Kaltnówrcy 
znakomitej artystki . QUI PRO QUO" 
oraz Jerzego W e J l s n a 

art. z teatru „ANANAS" 
porałam udział przyjmują: Jóaef Winawar , 
B o r u ń a k i , Dolcio K a m i ń s k i , D u r a -
n o w s k a , Gare l ikównu, P a t k o w s k i , 
B r i e ł ó w n a , Urbańsk i , Skoraslński 

i Luc jana . — GIKLSY. — 
Przy fortapianie T . Sygietyńskl 

Dekoracje A. Kudewicsa 
Reiyser St. Orzechowski 

ŻYCIE EKONOWCZNŁ 
NOTOWANIA ZLOTtOO ZAOKAMCA 

Londyn 46.43. Pr;;ca wypłaty na Warszawę. 
376.87 — 378.87. Wiedeń 79.46 — 74. Zurych -
57.65. Berlin 46.9? 5 — 47.37.5. \vyplatv na War 
szawe. Katowice 47.125 — 47225. na Poznań -
47.10 - 30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londvn. Notowania końcowe. — Nowy Jork 

484.31. Paryż 123.6. Berlin 20.43. Holcndja 12.02 
7.8. Belgia 34.76". Wiochy 92.66. Szwsicarja— 
24.89.5. Wiedeń 34.55. Warszawa 43.-13. 

Pary*. Notowania końcowe: — Londyn -» 
123.65. Nowy Jork 23.53. Włochy 133 50. Szwjtf 
ciula 496. Holandia 1026.75 

Gdańsk Notowania końcowe: — 100 ztutycl 
58,30.5. czek na Londyn 25.21. tel. wypłaty "/ 
Warszawę 58.29. 

BAWFLNA. 
Liverpool, 23. 7. Amerykańska, aarrsfcnięcie; 

Lipiec 4.83. sierpień 4.85. wrzsień 4.8'i. paź­
dziernik 4.91 lisiooad 4.94. srudzień 4.9K. sty­
czeń 5.02 luty 5.06. nurzec 5.11. kwiecień 5.15. 
mai 5 l1' cr.erwiec 5.22. lipiec 5.25. In<.o 5.01. 

Lhc:nao!. 23. 7. Fsipska. zamkniecie. — Li­
piec 7.14, wrzesień 1.39, piźdztemik 7.49. Usto. 
pad 7.68. siyczeń —, marzec 7.83. maj 7.99. lo­
co 7.35. 

Nowv I ' k. 23 7. Amerykańska, zamknięcie, 
loco 9.30. !• natrfll ty p?!.- lipiec 903 sierpień 
9.13. wrzesień 9.2J. październik 9.28. listop.ii 
9.50. Krudzicii 0 00. s»yczeń 9.71. luty 9.80. m; 
rzec 9.90. kwiecień 9.99. maj 10.08. 

-o-o-o-

putat z ceriina 
Kierownictwo polskiej reprezentacji ob 

jęli z ramienia Polskiego Związku Atlety _ Imprez międzynarodowych 
cznego kpt. zw. Gałuszka i sekre^rz Ty ! międzypaństwowych, których przepro-
bor Stanisław. Jako reprezentant z ra- wadzenie u nas jest wprost nie d 0 po-
mienia PZA wyjeżdża Jr. Kocur. 

Wynik omawianego spotkana 
będzie wielce interesujący, 

myślenia, gdyż każdorazowo zakończy 
się deficytem kasowym. 
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R a d j o - k ą c i k 
Sobota. 
11.58 Sygnał czasu, program na dzień bieżą­

cy 1 repertuar teatrów I kin. 12,10 Muzyka z 
płyt gramol. 16.00 Słuchowisko dla dzieci. 16,30 
Koncert dla mlodz. Po koncercie komunikat dlu 
żesli^i. 16.50 Odczyt z Krakowa. 17,15 Muzyka 
z ptyt grainof. 17.35 „Gdynia jako nowe i jedy­
ne miasto portowe Polski'', wygi. p. M. Bilek. 
R00 Muzyka taneczna, w przerwie repertuar 
teatrów miejskich. 19.00 Rozmaitości. 19,20 Płyty 
Kramol. 1940 Komunikat Izby Przemysłowo -
Handlowel, program na dzień następny, komu­
nikat meteorologiczny. 20,00 Prasowy dziennik 
radjowy. 20 10 Komunikat sportowy. 20.15—22.00 
Koncert. 22,00 „Na widnehrezu". 22 IJ> *Wa,«Jr 

do prasoweco dziennika radiowego. 22,20 Komu­
nikaty. 2223 Program na dzień następny. 22,30 
Koncert chopinowski ze Lwcwa. 23,00—24.00 
Muzyka. 

Katowice. Sobota 408,7 m. 
11,40 Przegląd prasy kra). 11 £8 Sygnał cza-

su. proaram na dzień bieżący. 12.10 Koncert z 
płyt gramofonowych. 13,10 Komunikat meteor. 
!4.50 Komunikat gospodarczy. 15,10 Komunikaty. 
15,25 Odczyt z Warszawy. 15,45 Intermezzo mu­
zyczne. 16 00 Słuchowisko dla dzieci. 16,30 Kon 
cert dla młodzieży. 16.50 Odczyt z Krakowa. 
17,10 Skrzynka pocztowa rozgłośni katowickiej 
dla dzieci 17,35 Odczyt. 18,00—19 00 Koncert. 
19,00 Codzienny odcinek powieściowy. 19.15 
Rozmaitości. 19,30 Prcf. dr. K. Hartleb: „Kultu­
ra materialna 1 duchowa w czasach plastow-
ak-lch". 19.55 Komunikaty dla żeglugi 1 rybaków. 

Wieczorne rozrywki Łodzi 
Teatr Miejski — „Bóg zemsty'*. 

Ttałr Letni: — Perły Łodzi. 
Jeden zloty. — „U nas najweselej". 

Złota Kaczka: — Bomba do góry. 
Rakieta. — „Tęcza nad Łodzią". 

Cyrk: — Turniej walk francuskich. 
Apollo: — Zielona brygada. 
Bajka: — Szlakiem hańby. 
Caslno: — Kobieta, która się śmieje. 
Capitol: — Tyra/nja miłości. 
Corso: — Za»adz'.-:i 
Czary: — I. WuJz prerjl, H. Wyspa straceń­

ców. 
Grand Kino - „MWość wśród gór". 
Luna. — „Księżyc w Montainie''. 

Ludowy: — M'to$ć księcia Sergiusza. 
Mimoza: — W maleńkiej kawiarence. 
Odeon: — Noc niespodzianek. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Dusze w niewoli. 

Dla mtodz. śmierć bladym twarzom. 
Palece: — I. Mistrz bezczelności. II. Dobrze 

skrojony frak. 
Przedwiośnie: — Ofiara ojca. 
Resursa: — Gra namiętności. 
Splendid: — Indyjski grobowiec. 
Spółdzlelna: — Magdalena. 
Wodewil: — Noc niespodzianek. 
Zachęta: — I. Ciebie tylko kochałem. II. Raz 

w życiu 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Jakubowi. 
Wschód słońca 3,44. 
Zachód — 7.42. 
Długość dnia 16.04. 
Ubyło dnia 0,43. 
Tydzień 30. 

20.00 Prasowy dziennik radjowy. 20,10 Komuni­
kat sportowy. 20.15—22.00 Koncert. 22.00 „Na 
widnokręgu. 22.15 Dodatek do prasowego dzien­
nika radiowego. 22,20 Komunikat z Warszawy 
i program na dzień następny. 22 30 Koncert ze 
Lwowa. 23,00—24.00 Muzyka z Warszawy. 

Koenlgswustcrhausen. Sobota 1634.9 m. 
12,00 Komunikaty, następnie płyty gramofo­

nowe. 15,00—15̂ 25 Program dla młodzieży. 16,00 
"17,00Koncert z Hamburga. 17,00—17,25 Prof. 
Manes: „Przestępstwa ubezpieczeniowe I Ich 
zwalczanie". 18.00—18,25 Kontradmirał Mahr-
holz: „Baśnią I zabobony morza". 19,00—19,25 
Dr. E. Stern-Rubarth: „Dlaczeg-o Ameryka Jesl 
inna". 20,00 „Wesoły wieczór". 22,00 Komunika­

ty następnie muzyka taneczna. 

„Diabeł Oceanu". 
na ekranie „Grand-Kina". 
Nowy film egzotyczny w rodzaju da 

wnych niemych przebojów amerykań­
skich. 

Upał na ekranie, upał na sali... 
Założenie dramatu przypomina „Be­

stie morską", środowisko — „Białe cie­
nie" tylko zamiast Polinezyjczyków są 
— lśniąco-skórzy murzyni, a zamiast 
łowców pereł mamy — łowców gąbek. 

Akcja toczy się gdzieś na krańcu świa 
ta. na półdzikiej wyspie, gdzie wśród 
czarnych mieszkańców kwitnie kult ,vVo 
du", rodzaj prymitywnego satanizmu. 

Treść filmu jest, łagodnie mówiąc, 
trochę naiwna. 

Biała dziewczyna w rozpaczy po stra 
cie narzeczonego popada 

w zabobon murzyński. 
Ratuje ją pastor Sims, który zresztą 

.tdaje tylko pastora, w rzeczywistości 
jest przebranym złoczyńcą. 

Tak wynika z angielskiego djalogu i 
tak jest w oryginalnej wersji. W napi­
sach teiro niema, co czyni trochę niezro­
zumiałym. 

Widz dziwi się, ie świątobliwy „pa­
stor" pali, popija i poczyna sobie obce 
sowo z dzikszymi od murzynów poła­
wiaczami gąbek. 

Cały sens filmu polega na tem, że 
przebrawszy się za kapłana, ten wyrzu-
tck.społeczeństwa musiał czynić dobrze 
i to uratowało dwoje ludzi od zguby. — 
Szkoda wielka, że ta trafna myśl uległa 
deformacji. 

Ale niniejsza z tem. Dość, że sa prze 
piękne plenery, godne „Białych cieni", 
świetna scena (dźwiękowo i wzrokowej 
rytualnego obrzędu murzyńskiego i wre­
szcie Raquel Torres. 

Film jest piękny, przepojony Istotnym 
nastrojem dramatycznym, dobrze wyko­
nany i niebanalny. 

Raquel Torres, artystka egzotyczna 
o pełnych gracji ruchach l pięknej twa­
rzyczce, subtelnie i dobrze wyczula rolę 
namiętnej i 

pół dzikiej dziewczyny. 
Mocnu sylwetkę rzekomego pastora 

dał Charles Bickford. 
Sekundują im dzielnie: George F. Ma 

iiiok i Nils Asther. 

Waluty, dewizy i akt 
na giełdzie warszawskiej 

LONDYN — SŁABSZY. 
Zapotrzebowanie na. dewizy zagraniczne na 

zebraniu giełdy de-wizowej było nitco większe 
Jendcncia była utrzymana z odcieniem niec-a 
słabszym. Dewizy na Holanaje. Nowy Jork 
(zwykły i telegraficzny) Pragę i Włochy zmian 
kursowych nie wykazały, natomiast pozostałe 
dewizy, będące przedmiotem obrotów giełdo­
wych, sprzedawano po kursach więcej lub mniei 
obniżonych a mianowicie: Wiedeń — o 2 gr., 
Londyn (na 1 funcie) — o dwa l pól gr.. Paryż 
— o 4 gr. oraz Sztokhalm — o 20 gr. W dziale 
banknotów zagranicznych obracano jedynie do­
larami St. Zjedn. po kursie o pól gr. niższym od 
poprzedniego przy dość skromnym popycie. W 
porze giełdowej kurs poza gicldow-y zrównał sif 
z kursem giełdowym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 szt P. Budowlana ?7. P. Tn-

west. 82.50. serje 91. W procentach nominaln. P. 
Toż. Konwers. 45. 44,75, P. Dolarowa 74.75, 74.50 
LZ3 Rolnego 83.25. 94, LZBG Kraj. 83,25, 94, 
Obi. BO Kra). 83,25, 94, Obi. Bud. B. Kraj 81,50 
93 LTKZ WBTSZ. 49,25. 49. LZTK m. War, 70, 
70,75, I.. Z. Siedlec 71.75, 72, PK m. Warsz. 47 
45. 

POŻYCZKI PAŃSTWOWE SŁABSZE. NIEJED­
NOLITA TENDENCJA DI A PRY W. PAP. LO­

KACYJNYCH. 
Na rynku pożyczek państwowych przeważał 

nastrój słaby, 5 proc. Poż. Konwersyjna I t 
proc. Poż. Dolarowa obniżyły si? o ćwierć proc 
Z pożyczek premiowych 3 proc Budowlana stra­
ciła na kursie 75 gr. oraz 4 proc. Inwestycyjna 
— zt. 1.50. Za pełne serje 4 proc. Prtinj. Poż. 
Inwestycyjnej płacono wyżej o zł. 1 od ostalnu. 
notowanego. W ten sposób wytworzyła się 
dość pokaźna różnica (zł. 8,58) między sztuka­
mi zwykłem! a seryjnemi. 

Przyczyna takieM stanu rzeozy poiega na 
talk skojistruowanyin pJainie wygranych, że peł­
ne serje. t. j . kolejnych 50 sztuk z Jedne i se-rfi ma 
ją wiecoj szans wygrania, niż pojedyn-'•• "tu-
Id. Listy zastawie i obligacje banków państwo-
•a-ych — bez zmiany. W dziale listów 2a«naiw­
nych towarzystw kredytorwych obr«> były 
m-Mejsze, tendencja — niejednolita. 4 I pół proc. 
L. Z. Ziemskie <4bmlżyly sie o zt. I. 8 proc. L. 
Z. m Warszawy — bez rmiany I wreszcie 10 
proc. L. Z. m. Siedlec — podniosły się o 25 gr. 
Za 8 proc. obii«a<ye Polskiego Banku Komunał 
ne«o II i III eni. płacono kwsy d t̂ychcza-sowe. 
Z o l̂tgacyj m. Warszawy 6 proc. Poż. VI em. 
obr*yła sie o ef. 1. oraz VIII i IX em. — c 
zł. 1.25. 

OBROTY AKCJAMI ZNÓW BARDZO MAŁE. 
Na giełdzie akcyjnej znów nasłani! sipa-'ek 

obrotów. Obracano Jedynie akcjami bamkowe-
ml natomiast pnzemyslowe były zupe.Im.ie -po­
minięte, gdyż do urzędów notowań nie doszło. 
Z aJtcyJ bankowych akcje Ba.nku Handlowego 
utrzymały sie na dotychczasowym poziomie. 
Za akcje Banku Pols-kiego zapłacono drożej o 
zł. 1. Zawierano różne drobne tranuakcje, nie-
którermi akcjami przemyslowenti, a miedzy in-
msmi Cegielskiego po 32. Akcje te w czasach 
ostatnich stale były poszukiwane. 

KURSY AKCYJ. 
Banik Handlowy 100.00, Bank PołsM U7.( 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 24 ltpca. Urzędowa Cedc 

dy Zboiowo-TowafaweJ w Warszawie 
ustalone na podstawie cen rynkowych, i 
re bez obrotów — nowe z dostawą b.< 
— 23, — natychm. do 24. Ps<zenica bc 
tów. Owies Jednolity 30 — 32. — ) 
28.50 — 29.50, Jęczmień ozimy nowy 
2350, — browarny bez obrotów. Mato 
luksusowa 55 — 65, — 4'0 50 — 55. -
według typu przepisowego 43 — 44. 
pszenne szale 16.50 — 17.50. — śred. < 

t 16 — łytnJe 14J0 — 15. Łubin niebie, 
'.25. — Zótty 35 — 37. Rzepak zimowy d 
.Obroty mała. Usoosobieoie spokoina. 

file:///vyplatv
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Tragikomiczny zatarg w bramie. 

z o n z zakochana lokato 
Dozorcy domów w Pradze, stolicy 

Czechosłowacji tak samo, jak ich kole­
dzy z innych miast, uważa ią, że suty ha 
racz za otwarcie bramy należny im jest 
wedle praw ludzkich i Boskich. 

A jeśli ktoś tym prawom w pewnej 
aferze uchybia, to pan dozorca wpada 
w gniew i daje to odpowiednio odczuC 
winowajcy... 

I oto zdarzyło sie. że w jednym z 
praskich domów, mieszkała pewna wdo 
wa, u której 

bywał Jei przyjaciel. 
Wizyty te przeciągały się nieraz do 

/źnej nocy. co wprawiało w moralni; 
oburzenie stróżkę kamienicy, zwłasz-
:za z tego względu że amant 

był bardzo oszczędny, 
za otwarcie bra.ny płacił niezbyt hoj­
nie, albo też oszczędzając sobie snąć te­
go wyda,ku. Wchodził przed zamknię­
ciem bramy, n wychodził rankiem, kie-
Jy bramy domów stały już otworem. 

Pewnego razu. kiedy jegomość ten 
jkoło godziny 9-te.i wieczorem chciał 
wejść do kamienicy, dororczyni za­
trzasnęła mu branie przed nosem wo­
łając: 

— Proszę ste wynosić!... Nie ma 
oan tu nic do roboty!... 

Stukania, dzwotrenia, perswazje, 
prośby nie zdołały zmiękczyć serca u-
partej dozorczynl. 

Wdowa, która wyjrzała wreszcie 
orzez okno, widząc co się dzieje, zawo­
łała: 

— Jeżeli natychmiast nie otworzy, 
proszę zawezwać policjanta!... Dozor-
czyni 

musi otworzyć bramę!... 
Wówczas z ust zirytowanej dozor-

ffzyni popłynął potok najbardziej obel 
żywych słów. jaki 
wyobrazić. 

bie tylko można 

Sprawa miała onegdaj epilog są­
dowy. 

Energiczna dozorczynl, zrozumiaw­
szy, że grozi jej niechybnie areszt i 
grzywna, przeprosiła lokatorkę i wyra­
ziła swą skruchę. 

Wdowa przebaczyła wspaniało­
myślnie. 

CZUŁA MAŁŻONKA. 
„Wysoka" nagroda. 

W piśmie codziennem wychodzącem 
w mieście Memphis, w zachodnim Arkan 
zasie, ukazało się następujące ogłoszenie, 
plć«ra pani 01ive Neal: „W ubiegłą środę 
wyszedł z domu mąż mój pomiędzy trze­
cią a czwartą po południu i dotychczas 
nie wrócił. Kto go sprowadzi 

żywego czy umarłejjo 
do domu, otrzyma w nagrodę sumę 10 do 
larów". 

Jak dotychczas, nikt się w Memphis 
nie połakomił na tę nagrodę. 

Drogocenny serwis z przed 2000 lat. 
na Archeolog włoski Amadec Maiuri ma 

szczęście. Przez cały szereg lat prowa­
dzi z pomyślnym skutkiem roboty wy­
kopaliskowe na wyspie Rodos, teraz od 
kilku lat jest dyrektorem muzeum w Ne 
apolu i prowadzi prace wykopaliskowe 
w Pompei. 

Ostatnio dokopał się w domu Mean­
dra całego skarbu w srebrze. Jest to naj 

Talent 
W chińskim kotle. 

krwawej 
Plaga zorganizowanego bandytyzmu, 

W chińskiej prowincji Honau wypły­
nęła znów na powierzchnię groźna ban­
da rozbójnicza, której wodzem jest „wdo 
wa Czang". Banda ta sprawia poważ­
ne kłopoty władzom chińskim. 

Wdowa Czang 
nienawidzi armjl regularnej 

i walczy z nią krwawo. W wielu potycz 
kach z wojskami rządowemi, aczkolwiek 
czasami ponosiła dotkliwe straty, w wic 
kszości jednak zwyciężała wrogów. 

Już od trzech lat wdowa Czang jest 
wodzem bandytów, którzy jej ślepo słu­
chają, a trzeba przyznać, że jest ich co­
raz więcej, gdyż nierzadko banda rzuca 
się nawet na większe oddziały armji re­
gularnej i wycina je w pień. 

Wdowa Czang była żoną bogatego 
kupca chińskiego, którego bandyci za­
mordowali, obrabowawszy z całego ma­
jątku. 

Z rozpaczy po stracie męża wdowa 
Czang zgłosiła się do obozowiska bandy­
tów i zażądała, aby ją przyjęto do sze­
regów, skoro zabito jej męża i ograbio­
no z majątku. Bandyci ze zdumieniem uj-

Banknot na leden milion funtów. 
Skarby Banku Angielskiego. 

Bank Angielski o stylu ciężkim, mu­
rach grubych, z datą założenia 1694 r. 

zajmuje caiV blok 
i jest sercem dzielnicy bankowej — a 
kio wie czy I nie świata finansowego. $li 
czne ogrody wewnętrzne, zawsze pełne 
rzadkich kwiatów, wyglądają n!cco nie pa 
totalnie w 'cm przygnębiająco c.ężklcm 
^tpcycniu, piwnice zaś bankowe przypo­
minają bajki 1001 nocy. 
V/ nich znajduje się złoto, wartości mil­
iardów, stanowiące rezerwę kruszcową 
Banku Anpelrkiego. 

Strzelony jest odpowiednio. Podwój­
ne masywne drzwi o 

trzech zamkach 
bron;ą przystępu do wnętrza. Klucz do 
każdej i m i kto innv — otworzyć je zaś 
monia tylko przy wrr>ółc'.zialan'u wszyst­
kich trzech kluczników. 

W innych oddziałach Banku można uj 
rzeć rzeczy tak ciekawe, jak banknot 

na l miljon funtów sztcrlingów, 
jedyny istniejący, który mimo swei ogrom 
nej wartości, nie potrzebuje się obawiać 
kradzieży. Dla złodzieja bowiem nie 
przedstawia najmniejszej wartością gdyż 
niepodobieństwem byłoby go zm'enlć! 

Dalej pokazują banknoty 1000 funto­
we, które pozwalają nawet wziąć do rę­
ki. Również i one drwią ze złodziei, — 
gdyż mają rogi ucięte, co oznacza, że zo 
stały wymienione na złoto. Bilet zaś Ban 
ku Angielskiego wymieniony na złoto, 

zostaje wycofany z obiegu. 
Ciekawy też jest najwyższy istniejący 

na świecie czek, opiewający na sumę — 
11.008.857 funtów szt., a wystawiony w r. 
1S98 przez Chiny, jako zwrot kosztów wo 
jennych Japonji. 

P a f ą k i po lu ją na szczury. 
Nowe odkrycia uczonych. 

Pr. E. W. Cuulger z Amercłn Mu-
*eum Qi Naitiral Hietory, ogłasza cieka­
wy a tyku! o najnowszych wynikach ba-
djn a fenomenalnych pająków 
lia całym świciee. Opowiada on n.->., że w 
|VodQrM A;rA'rył:t Południowej bui;i :e pe­
wien typ pająka sieci na ryby, w które 
ciiwyla je. .lest pająk, ktćcy ataku e spe­

cjalnie żółwie, oczywićcte bardzo młode, 
jeszcze inny, który napada na węże. N'a 
Madagaskarze żyje pająk, który buduje 
sil;:e sieci na ptaki, z których wysysa 
krew. Są pająki, które całkiem poprostu rabuj* z gniazd ptaki. Jeden z indyjskich 
paiąków żywi się nawet krwią fsakć.w, 
gdyż... poluje specjalnie na szczury. 
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Mbttmsz żniwiarki. 

rżeli ją u siebie, zlękli się zemsty bogów 
i poczęli traktować wdowę po zamordo­
wanym z niezwykłą czcią i strachem mi­
stycznym. 

Wdowa Czang 
nie była Jednak obłąkaną. 

Potrafiła wkrótce wyróżnić się w sze 
regach bandy i postępowała po szcze­
blach karjery energicznie w górę. aż 
wreszcie została wodzem bandy. 

Dopiero od tej chwili rozpoczęła się 
pomyślność bandy. 

Wdowa Czang wyznaczyła ściśle 
każdemu członkowi jego obowiązki, po­
dzieliła bandę na grupy, działające od­
dzielnie, ale spotykające się zawsze u 
celu w oznaczonym czasie, czyli używa­
ła laktyki napoleońskiej — maszerować 
na nieprzyjaciela oddzielnie, uderzad 
wspólnie. 

Gdy w roku ubiegłym zbuntował się 
marszałek Fcng-Juh-Sjang w prowincji 
Honau przeciwko rządowi chińskiegu. 
wdowa Czang przyłączyła się dobrowol 
nie do wojsk rządowych, ażeby walczyć 
przeciwko rebeliantom. 

Rząd chiński powitał ją chętnie w 
swoich szeregach i obiecał Jej i jej pod­
władnym 

całkowito przebaczenie 
i puszczenie w niepamięć wszystkich na­
padów. 

Wdowa Czang walczyła więc po 
stronie rządu, a tak bohatersko, że ob­
darzono ją rangą oficerską i postępowa­
ła w wojsku również bardzo szybko w 
górę. Po zwycięstwie nad rebeliantami 
pozostawała nadal komendantką swoich 
sił. 

Ale wkrótce życie wśród warunków 
unormowanych sprzykrzyło jej się i ży­
cie w spokoju nie zdawało się przypadać 
wdowie Czang do smaku. 

Sprzymierzyła się potajemnie z trze­
ma wodzami bandyckiemi, połączyła się 
z nimi i pewnego pięknego poranku woj­
ska jej wyrosły przed wrotami miasta 
Nanyangfu w południowej części pro­
wincji Honau. 

Wdowa Czang obiegła miasto, by Je 
zdobyć. 

Rząd chiński, znając męstwo wdowy 

wyrazów na rok. 
Przechwałki czy prawda? 
Edgar Wallace, najpłodniejszy twór­

ca powieści kryminalistycznych, zamie­
szany obecnie w procesie o plagiat, ze­
znał m. in. w sądzie, co następuje: Wszy­
stko. Co się ukazuje w druku pod mojem 
nazwiskiem, 

napisałem ja sam. 
Nie jest prawda, jakobym do pisania 

powieści używał sił pomocniczych, lub 
miał wykorzystywać cudze pomysły. Na-
og6ł napisałem dotychczas oprócz sztuk 
teatralnych, około 130 powieści, czyli w 
roku przeciętnie około miliona wyrazów. 
(Czy nie zadużo? — przyp. Red.). 

W tych dolach żniwiarka obchodziła swój 100-letni jubileusz. Skonstruowana 
w r. 1851 przez Cc. Cormicka spowodowała w rolnictwie wielką rewolucję. Jak 
4ilece rozwój pogapił, widzimy na dolnem zdjęciu, gdzie nowoczesna żniwiarka, 
pjdzona traktorem, jednocześnia zboże kosi, młóci i załadowuje. 

— 
Redaktor naczelny; Franciszek Protost./ 

PODSŁUCHANE. 
W SZKOLE. 

Nauczyciel: — Czv możesz mi wymię 
nić płyn, ktć\ry nie zamarza? 

Cfczeń: — Ciepła woda. 

W TEATRZE. 
Artysta: — Jaką rolę przeznaczył part 

dyrektor dla mnie? 
Dyrektor: — Będzie pan ojcem boha­

terki. 
Artyeta: — Co robi ten ojciec? 

Dyrektor: — Umiera dziesięć lat przed 
początkiem pierwszego aktu. 

W MAGAZYNIE OBUWIA. 
— Pan taki rozradowany, panie sze­

fie. 
— Zdradzę panu powód- Sprzedałem 

parę pantofelków telefonistce, która mi 
zawsze daje fałszywy numer. Dałem jej 
tet fałwrywy numer. 

POKREWIEŃSTWO. 
— Wczoraj Marysia miała znowu no 

wego naraeczonego w kuchni. Chyba Ma 
rysta tym razem nie będzie twierdziła, ze 
to brat, 

— Właśnie, proszę pani, brat mego 
byłego narzeczonego* 

— 

Czang. wysłał pośpiesznie wielki od­
dział na obronę miasta. Udało mu się od­
pędzić odeń bandv wdowy Czang, ale 
rozbić całkowicie jej wojsk nie można 
było. 1 oto prowincja Honau znów zna­
lazła się w niebezpieczeństwie. 

Chiny obecne są dziwacznym krajem 
niespodzianek, z których nie wiadomo 
co się wyłoni. Wszyscy tam są nieza­
dowoleni z wszystkich. Dzisiejsi sojusz 
nicy rządu są jutro jego zaciętymi wro­
gami, a gdy dorwą się do rządów, zwal­
czają wczorajszych władców krwawo I 
bezwzględnie. 

Wielkie „państwo środka" nieprędko 
otrząśnic się z fal rewolucji, która prze­
wala się po jego olbrzymiem cielsku. — 
Chiny wyczekują swojego Napoleona.— 
Kto nim będzie, to jest jeszcze tajemnicą 
przyszłości. 

cenniejsze odkrycie, przewyższające 
wet to, co odkryto ongiś w will i Boscoj 
rede pod Pompeją. Wtedy znaleziona 
tylko 108 przedmiotów srebrnych, a o4 
becnie aż 117 przedmiotów. Należały 
one do bogatego pompcjańczyka, któ»j 
ry te 

swoje srebra stołowe 
przechowywał w piwnicy, w specjalnej] 
kasecie. Odczyszczono tylko nieco tej 
srebra i umieszczono w specjalnej wi-j 
trynie w muzeum. Błyszczą się, jakby,! 
je wczoraj zabrano od jubilera. Talerzej 
są w dwóch wielkościach, puhary i lyż-j 
ki w trzech rozmiarach. Większych pu-J 
harów jest kilka par. Do tego dochodzą] 
spodeczki srebrne na trzech nóżkaclu 
Brzegi tych spodeczków 

sa bogato złocone. 
Przedmioty w formie muszli z gryfami'; 
służyły prawdopodobnie jako umywał-! 
ki do rąk. Uczonych zajmują rzeźby na. 
tych przedmiotach. Noszą one ślady 
Wpływów helleńskiej sztuki. Sceny są! 
następujące: żurawie, żmije, polowano 
na lwy, głowa bogini miejskiej, secni 
miłosne Aresa i Afrodyty, obrazy z ży­
cia pasterzy i, co najciekawsze, obrazy, 
z życia aktorów. Na kilku puharach wy 
rzeźbiono czyny Herkulesa, i t. d. 

Przepiękne Jest szczególnie jl 
zwierciadło srebrne 

z rzeźbioną u góry główką. Monety po* 
ehod/ą z czasów Wespazjana. Wszyst 
kie te przedmioty zdradzają, że ich wł | 
ściciel był znawcą i mecenasem sztuki 
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Uzbrojona kobieta w garderobie aktora. 
Znany aktor paryski Karol Brisson 

miał przed kilku dniami osobliwą przy­
godę. 

Kiedy po zejściu ze sceny wszedł do 
swej garderoby — ujrzał skierowaną 
przeciwko sobie 

błyszczącą lufę rewolweru. 
Młoda kobieta trzymająca broń w 

ręku, krzyknęła: 
— Ręce do góry!... 
Zdumiony i przerażony artysta usłu­

chał. Wówczas dama z rewolwerem za 
komenderowała: 

— Na kolana!... 
W tej chwili do garderoby wszedł 

jeden z kolegów Brissona. Nieznajoma 
z błyskawiczną szybkością wybiegła 
na korytarz, dopadła schodów, a kiedy 
wszczęto alarm, jej już nic było. 

Zdołano ją jednakowoż odnaleźć, po» 
nieważ —w taksówce zostawiła wore/ 
czek ręczny / 

z biletem wizytowym. 
Młoda ta dama oświadczyła na poll-] 

cji, że nic miała zamiaru godzić ani ni 
życie, ani na mienie Brissona. 

Założyła się tylko z przyjaciółką, • 
Brisson, traktujący kobiety zwykle bal 
dzo z góry. . 7 

padnlo przed nla na kolana. 
— Bez rewolweru nigdyby ml się t<\ 

nie udało, a chciałam koniecznie wyj 
grać zakład!... 3 

Zdaje się wszakże, że ten wygrani 
zakład będzie pomysłową niewiastę drd 
go kosztował, jeżeli Brisson nie odstąp^ 
od skargi sądowej. 
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Konserwatywne słonie. 
Drażniąca bezceremonjalnośc Amerykan. 

W Bangkok (Sjam) rezydują białe, 
święte słonie. Za pewną opłatą mogą tu­
ryści — cudzoziemcy zwiedzać budyn­
ki, w których ulokowane są te słonie. 
Dotychczas odbywało się to bez żad­
nych ceremonii. Ale podczas jednej z 
wizyt, gdy gośćmi byli Amerykanie, 
słonie zaczęły się denerwować i obja­
wiały żywo 

swe niezadowolenie. 
Odtąd postanowiono zmienić sposób wi 

zytacjl. Służba przy słoniach twierdzi 
bowiem, że ujemnie na Ich humor wpTsf 
wa strój zwiedzających. Stonie przy­
zwyczajone są do ceremoniału. Terai 
więc zwiedzający będą chyba musieć 
przebierać się w uroczyste 

galowe stroje powłóczyste 
urzędników dworskich, aby nie razfd 
konserwatywnych słoni widokiem pcĄ 
wszednich szat europejskich. 

Rejent Horthy 
bla Beihlen op 
otwarciu sesji. 
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